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Powroty wielkich mistrzów sportu na stadiony, korty czy pływal- 
nie elektryzują uwagę tysięcy kibiców na całym świecie. Urzeczy- 
wistniają one odwieczne marzenia o zatrzymaniu czasu, nie- 
śmiertelnej sławie i wiecznie żywych legendach. O spektakular- 
nych powrotach George Foremana, Marka Spitza i Bjoerna Borga 


możecie przeczytać na str. 7 


Radiomagnetofon dla Bartka 


Zmieniony .,Świat Młodych” ucieszył Czytel- 
ników — tak sądzić można właśnie po wielo- 
tysięcznym udziale w konkursie „5 x 5' ot- 
wierającym nowy, „gruby” etap w dziejach na- 
szej gazety 

Pięć razy, w pięciu kolejnych numerach (w 100, 
101, 102, 103 i 104) zadaliśmy pięć pytań. Takich, 
jakie mają pomóc lepiej, ciekawiej gazetę „„ro- 
bić”. 

Jeszcze czytamy pilnie wszystkie odpowiedzi 
— wiele jest tam przecież konkretnych zamó- 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


wień, ale — już zgodnie z obietnicą — 12 
października odbyło się losowanie nagród. 

Pierwsze, oficjalne ogłoszenie wyników miało 
miejsce 14 października w „Teleranku”. Dziś 
— „na piśmie" — po raz drugi lista szczęśliw- 
ców. 

Radiomagnetofon wylosował BARTŁOMIEJ 
MATYSKA z Teresina. Torby turystyczne otrzy- 
mają: Agnieszka Barglik z Będzina, Anka Konop 
z Przybysławic i Monika Skara z Opoczna. Grę 
fantasy ,„Walka o pierścień” wysłaliśmy Pawłowi 
Pawlikowi z Końskich. 

Gratulacje! 

Dziękujemy wszystkim, którzy wzięli udział 
w konkursie. Postaramy się spełnić życzenia i za- 
mówienia zawarte w konkursowych listach. Hej! 


| M a Z A A 


| powiedział król: — Tu zbuduje- 
my stolicę państwa Khmerów! 

| stało się, jak król powiedział 
Na północnym brzegu Tonle Sap 
— Słodkiej Rzeki — stanęło Ang- 


Mamy dla Niego propozycję nie do odrzucenia! 
Jeśli produkuje coś dla dzieci i nastolatków, 


kor, stolica imperium Kambudży, jeśli sprzedaje rzeczy poszukiwane przez naszych Czytelników 
tak potężna i piękna, że jej blasku — zapraszamy na łamy! 
nie zaćmiłyby nawet wspaniałości Tato — producencie, Tato — handlowcu! Nie stój, nie czekaj 
Babilonu Reklama na łamach „ŚM” to nie będą wyrzucone pieniądze 

Q zaginionej cywilizacji na Pół- Zadzwoń do nas: tel. 21-19-06 
wyspie Indochińskim piszemy na Pogadamy 
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Czekanie nie ma sensu 


Chciałabym pocieszyć „Odda- 
ną”, której listukazał się w 102 nr. 
„ŚM”. 

Czytając Twoją wypowiedź by- 
łam zupełnie zaszokowana. Nie 
zdziwiło mnie, że zakochałaś się 
w Rosjaninie, ale to, jak bardzo 
Twoje przeżycie było podobne do 
mojego. 

W wakacje poznałam cudow- 
nego chłopaka. Oczywiście zako- 
chałam się w nim. Moja miłość 
była wspaniałym, ciemnookim 
i jasnowłosym Francuzem. Podo- 
bnie jak Twój Andrzej, on również 
wyjechał i straciłam z nim kon- 
takt. 

Radzę Ci, zapomnij o całym 
zdarzeniu. Twoja przyjaciółka 
miała rację twierdząc, że taka 
miłość nie ma sensu. Dziwię się 
jedynie Twojej mamie. Jak może 
Cię zwodzić, że on kiedyś wróci, 
skoro do tej pory nawet nie napi- 
sał. 

Nie przejmuj się jednym niepo- 
wodzeniem. Jesteś przecież, jak 
sama napisałaś, ładna i zgrabna. 
Rozejrzyj się dookoła. Może ktoś 
inny do Ciebie wzdycha, a Ty go 
nie zauważasz? 

Jeżeli będziesz miała czas 
i ochotę, napisz do mnie. Mój 
adres znajdziesz w redakcji. 

Iwona 


Wakacje z metalem 


Piszemy w sprawie listu Rober- 
ta Trojanowskiego (nr 103 „ŚM”). 

Podczas wakacji poznałyśmy 
czterech heavy-metalowców, któ- 
rzy zachowywali się tak jak inni 
nastoletni chłopcy, anie jak „sta- 
do dzikich małp”. Chodzili na ry- 
by, grali w karty, urządzali wycie- 
czki. Często siedząc przy ognisku 
rozmawiałyśmy z nimi na różne 
tematy, a nawet słuchałyśmy tej 
„beznadziejnej” muzyki, która 
wbrew pozorom nie jest taka zła. 
Wszyscy czterej byli zupełnymi 
abstynentami. Dzięki nim pozna- 
łyśmy wielu ciekawych ludzi, tak- 
że heavy-metalowców (zachowy- 
wali się zupełnie normalnie). 

Całkowicie popieramy Kinga 
Diamonda (nr 83 „ŚM”) oraz J. A. 
Hetfielda (nr 103 „ŚM”). Uważa- 
my, że każdy ubiera się tak, jak 
chce i nosi fryzurę, jaka mu się 
podoba. 

Pozdrawiamy wszystkich me- 
talowców i nie tylko. 

Mała i Duża 


Nasze sprawy Q© Nasze 


© Jaki jest Twój horoskop? 


© W co ubrać Barbie? 
© Jak złowić taaaką rybę? 


JUSTYNA 


Mam 12 lat. Chciałabym założyć 
klub pod nazwą JUSTYNA, w którym 
każdy będzie mógł znaleźć coś dla 
siebie. Aby dostać się doktórejś z pię- 
ciu sekcji, należy odpowiedzieć na 
zadane pytanie lub wykonać polece- 
nie. Jakie to sekcje i co zrobić, by 
zostać członkiem klubu? Już wyjaś- 
niam: 

1. Sekcja horoskopów. Zadanie: po- 
daj horoskop odpowiedni dla Twojego 
znaku Zodiaku. 

2. Sekcja miłośników kwiatów donicz- 
kowych. Zadanie: opisz swój ulubiony 


kwiat doniczkowy. 
3. Sekcja miłośników Afryki. Zadanie: 
podaj nazwę jednego z plemion af- 
rykańskich. > 
4. Sekcja moli książkowych. Zadanie: 
podaj tytuł i autora swojej ulubionej 
książki. 
5. Sekcja organizatorów przyjęć. Za- 
danie: podaj przepis na wykwintną 
potrawę. A 

Do każdego działu przyjmę siedem 
osób. Proszę o przysłanie dokładnych 
danych i zdjęcia do kroniki oraz doda- 
tkowej koperty i znaczka. Oto -mój 
adres: Justyna Gasik, ul. Świętocho- 
wskiego 3/7, 01-318 Warszawa. 


W CO UBRAĆ BARBIE? 


Jesteśmy dwie: Ania i Karolina. Do 
naszego klubu zapraszamy wszystkie 
właścicielki lalek Barbie. Będziemy 
wymieniały się wykrojami strojów dla 
naszych lalek. Do klubu przyjmiemy 


pierwszych 10 osób, które ukończyły 
9 lat. Warunkiem jest przysłanie swo- 
ich danych i koperty ze znaczkiem. 
Piszcie pod adresem: Karolina Kulka, 
ul. Nastrojowa 51 m. 10, 91-496 Łódź. 


BEZ NAZWY 


Pragnę nawiązać kontakt z osoba- 
mi interesującymi się wędkarstwem 
i motoryzacją. W tym celu założyłem 
klub o dwóch sekcjach: 

1. Wędkarstwo — będziemy przeka- 
zywać sobie informacje dotyczące 
metod połowu ryb i wymieniać sprzęt 
wędkarski, a także chwalić się od- 
niesionymi sukcesami. 

2. Motoryzacja — coś dla zaintereso- 
wanych najnowszymi modelami aut 


i nowinkami technicznymi z tej dzie- 
dziny. 

Klub nie ma jeszcze nazwy. Wybie- 
rzemy ją spośród propozycji nade- 
słanych przez Was. Do klubu przyjmę 
10 osób (po 5 do każdego działu). 
Członkowie otrzymają legitymacje. 
Nie zapomnijcie przysłać koperty ze 
znaczkiem, Paweł Witek, os. Łużyckie 
23 B/7, 66-200 Świebodzin. 


BEZ NAZWY 


_ Mam 14 lat, bujną wyobraźnię 
i mnóstwo wolnego czasu. Właśnie 
dlatego założyłam klub. Klub nie byle 
jaki, bo zajmujący się wszystkim co 
żyje, a także naturą martwą. Każdy 
znajdzie tu radę, na przykład jak 


uprać zachlapany obrus, czy w jaki 
sposób prowadzić obserwacje astro- 
nomiczne. Szczególnie interesuję się 
psychologią, astronomią i parapsy- 
chologią i z tego zakresu mam naj- 
więcej informacji. Niestety, klub nie 


sprawy 


ma jeszcze nazwy. Ogłaszam więc 
konkurs na najlepszą nazwę. Do klu- 
bu przyjmę pierwszych pięć osób. Oto 


PRZYRODA I JEJ TAJEMNICE 


Mam 13 lat i chciałabym założyć 
klub o nazwie PRZYRODA I JEJ TAJE- 
MNICE. Warunkiem przyjęcia jest po- 
danie pięciu największych parków 
narodowych. Każdy, kto do mnie napi- 
sze, dostanie legitymację członkows- 
ką. Nasz klub podzielimy na sekcje: 
1. Wiadomości o ssakach. 

2. Wiadomości o ptakach. 


B Nasze Sprawy 


mój adres: Marcin Bąk, ul. Żeroms- 
kiego 10, 57-250 Złoty Stok. 


3. Przyroda ogólna. 

Warunkiem przyjęcia do pierwszej 
i drugiej sekcji jest opisanie dowol- 
nego zwierzęcia. Oczekuję też propo- 
zycji i pomysłów dotyczących działa|- 
ności klubu. Obiecuję odpisać na 
wszystkie listy, Iza Kamieńszczyk, ul. 
Słowackiego 21c/66, 43-190 Mikołów. 


TO I OWO 


Nazywam się Gośka. Mam wspa- 
niałych rodziców, cudownego brata 
iświetnych przyjaciół. Uwielbiam pła- 
tać figle i miewam nieziemskie pomy- 
sły. Zbieram pocztówki, plakaty, na- 
klejki, zakładki i znaczki. Lubię pisać 
listy, zapełniać kartki mojego pamięt- 
nika i bawić się w chowanego. 

Chciałabym założyć klub o nazwie 
TO I OWO. Każdy znajdzie tu coś 
ciekawego dla siebie. Już teraz ogła- 


szam konkurs na zaprojektowanie za- 
kładki. Wymiary i technika są dowol- 
ne. Trzy pierwsze osoby, które do 
mnie napiszą, dostaną legitymacje, 
pozostałe pięć wpiszę do księgi klu- 
bu. Kto nie ma talentu plastycznego, 
może ze mną korespondować. Proszę 
o dołączenie do listu koperty ze zna- 
czkiem. Piszcie! Małgorzata Biedna, 
ul. Tarczyńska 10/16 m. 2, 96-320 
Mszczonów. 


Chłopcy  stłukli szybę! 

W szkole zawrzało — zro- 
* zumiałe: spora strata, kłopo- 
ty z zabezpieczeniem i na- 
prawą. Wyobraźnia podsu- 

2) wa także zagrożenie dla 

uczniów, za których bezpie- 
czeństwo szkoła przecież odpowiada. 
Prosty schemat myślenia każe znaleźć 
przyczynę i zaraz wskazać winowajcę. 
W tym przypadku wiadomo, winna jest 
V klasa. Właśnie — klasa... 

Ale w klasie jest około trzydzieściorga 
dzieci. Trudno wyobrazić sobie, żeby 
wszyscy stłukli tę jedną szybę. Na doda- 
tek twierdzą jednogłośnie, że to stało się 
niechcący. Nie ma sensu poszukiwać 
konkretnego sprawcy, bo z góry wiado- 
mo, że powie to samo. 

A więc napiętnowana zostaje V klasa, 
nawet ci, którzy w tym krytycznym dniu 
Jeżeli z gorączką w domu lub męczyli się 
u dentysty. 

Chłopcy złożyli się i zapłacili szklarzo- 
wi za szybkie wprawienie wybitej szyby. 
To nie było dla nich łatwe: ustalić wartość 
usługi, zebrać pieniądze, znaleźć szkla- 
rza i uprosić go, by zrobił to szybko. 
Krzątali się wobec dorosłego” zadania, 
a tymczasem echo stłuczonej szyby krą- 
żyło po szkole (może po pokoju nauczy- 
cielskim?) przekształcając się w rzeczo- 


wniki i przymiotniki zgoła niepochlebne 
dla całej klasy: łobuzy, chuligany, co 
z nich wyrośnie!; tacy wypełniają więzie- 
nia... 

Najprzykszej było na lekcji wychowaw- 
czej, której odwieczny rytuał nie pozwa- 
lał na zapomnienie o tej sprawie ani na 
chwilę. W głowach już bunt. Skoro szkodę 
naprawili, skoro żałowali, o co jeszcze 
chodzi?! 

— Pani jest niesprawiedliwa! — krąży 
po klasie nowa opinia. 

Klasa zamyka się w sobie, kamienieje 
w poczuciu krzywdy. Każde szkolne dzia- 
łanie opiera się o współpracę dwóch 
stron: nauczyciela i uczniów. Jeśli oni 
skamienieli, to jak sprawić, by wykonali 
zwykłe zadanie, np. sprzątnęli klasę po 
wymagającej „zaśmiecenia” lekcji? 

Pani sprząta sama, wokół niej wianu- 
szek pilnie obserwujących uczniów. Pani 
jest urażona, ale ma nadzieję, że ten 
niecodzienny odruch zmiękczy zawziętą 
klasę. Zamiast rozmowy, która wyjaś- 
niłaby trudną sytuację — efektowne 
przedstawienie. 

— Nie lubimy już naszej wychowaw- 
czyni — skarżą się w domach uczniowie. 

Opisane wydarzenie jest prawdziwe. 
Na pozór nieważne, spowodowało dużo 
złego. Warto wyciągnąć zeń wnioski, Sęk 
bowiem w tym, że klasa to nie strona 


w konflikcie z nauczycielem. Klasa i nau- 
czyciel to jeden wspólnie działający ze- 
spół. Klasa zintegrowała się we wspól- 
nym działaniu i, jakkolwiek by ocenić jej 
„przestępstwo””, zdała egzamin z solida- 
rności. Po raz pierwszy w obliczu kłopo- 
tu, po raz drugi — w obliczu krzywdy. 
Są nauczyciele, którzy chcieliby mieć 
taką klasę. 
(kl) 


EB 

FELIKS — od łacińskiego felix 
— szczęśliwy, szczęsny, życzliwy, 
łaskawy. Imię męskie oznaczające 
tego, kto jest lub ma być szczęśliwy 

LEONARD — od staroniemieckie- 
9o lewo — lew i hart — silny. Imie 
męskie oznaczające tego, który jest 
silny jak lew. Używana jest także 
forma skrótowa imienia Leonard 
— Leon. To zaś imię nosiło w prze 
Szłości kilkunastu papieży i kilku 
cesarzy bizantyjskich. 


przyszłości 
ina 


Dwa lata temu grupa czytelników naszej gazety była 
zaproszona przez reżysera — pana Kazimierza Tar- 
nasa, na specjalny, przedpremierowy pokaz jego no- 
wego filmu „Pan Samochodzik i praskie tajemnice”. 
Zamieściliśmy potem najciekawsze recenzje filmu pió- 

„ra tych pierwszych widzów, zachęconych do oceny 
przez samego twórcę. Teraz nastąpiła rewizyta. Po- 
prosiliśmy pana Kazimierza, by opowiedział nam 
o swojej nowej roli: szefa akademii filmowej. W ubieg- 
łym miesiącu rozpoczęła działalność zupełnie nowa 
i — jak uważamy — niezwykle potrzebna instytucja: 
Młodzieżowa Akademia Filmowa z siedzibą w kinie 
Luna w Warszawie. Kazimierz Tarnas nią kieruje. 


„ŚM” — Od lat mówi się o potrzebie 
wprowadzenia filmu do programów szko- 
lnych — niewiele z tego wynikało. A te- 
raz, wygląda na to, że nie ministerstwa 
— edykacji, czy kultury, ale sami twórcy 
filmowi wzięli sprawę w swoje ręce. Co 
ich do tego skłoniło? 

K. Tarnas: — Bardzo wyrażne dzwonki 
na alarm. My, filmowi twórcy, zorien- 
towaliśmy się, że za chwilę przestaniemy 
istnieć, bo może w Polsce zabraknąć 
widzów, którzy zechcą nasze utwory 
oglądać... 

— Jest aż tak źle? 

— Niebezpieczeństwo jest zupełnie 
poważne — dowodzi tego spadek frek- 
wencji w kinach (ktoś policzył, że co- 
dziennie umiera obecnie w naszym kraju 
jedno kino). Na widzów mogą właściwie 
liczyć już tylko komiksowe, amerykańs- 
kie filmy, jakich my, choćby ze względów 
techniczych, nie jesteśmy w stanie w Po- 
Isce produkować. Aby ta sytuacja mogła 
się zmienić, aby także filmy artystyczne 
— polskie i zagraniczne miały publicz- 
ność — nieodzowna jest edukacja — fil- 
mowa młodzież. Do tej pory tylko spora- 
dycznie zdarzało się, by ktoś organizo- 
wał spotkania, pokazy, czy prelekcje fil- 
mowe dla szkół. Pomysł więc nie jest 
nowy, ale tym razem — mam nadzieję 
— uda się wprowadzić go w życie ną 
masową skalę. 5 

— Skąd ten optymizm? 

— Kino Luna, które Akademńla otrzy- 
mała do dyspozycji, już pęka w szwach. 
Nie jesteśmy w stanie pomieścić wszyst- 
kich zgłaszających się. 

— lle Jest tam miejsc? 

— W jednej sali 380, a w drugiej 330. 
Codziennie odbywają się cztery seanse 
Akademii. Jej adeptami jest młodzież 
szkolna zarówno z podstawówek, jak i ze 
szkół średnich. Opracowaliśmy już 10 
cykli, które prezentujemy zależnie od 


wieku widzów. Spotkania danej grupy 
odbywają się mniej więcej raz na mie- 
siąc. Po roku widzowie młodsi będą prze- 
chodzić do grupy cyklu wyższego 

— Człowiek z ulicy nłe może więc 
wejść na zajęcia Akademii? 

— Nie, jedynie ci, którzy już zgłosili 
swój akces | opłacili karnety uczestnict- 
wa. Otrzymali oni harmonogram zajęć 
z repertuarem. Staramy się, by wiązał się 
on, o ile to możliwe, z programem szkol- 
nym — wprowadzaniem nowych pojęć, 
lektur. 

— Jak wyglądają „zajęcia”? 

— Są to trwające po kilka godzin 
spotkania. Każde ma swego gospodarza, 
który zaczyna od przygotowania widzów 
do obejrzenia filmu. Staramy się, by robili 
to najlepsi specjaliści od poszczególnych 
gatunków. Zwracają oni uwagę publicz- 
ności na to, co szczególnie warte jest 
zauważenia. Po projekcji zaś przychodzi 
czas na rozmowę, na pytania i dyskusję - 
z zaproszonymi gośćmi — realizatorami, 
aktorami, bądź na przykład znawcami 
problemów, jakie są w danym filmie po- 
ruszane. Dajmy na to po „Narkomanach”* 


"— młodzi będą woleli pogadać ż psycho- 


logiem, czy socjologiem niż z operato- 
rem... 

— Czy w tej ambitnej formule znajdzie 
slę miejsce na rozrywkę po prostu? 

— Oczywiście. Formuła temu nie prze- 
szkadza. Zamierzamy wyświetlać filmy 
aktualne i modne. Tyle, że jako jedne 
z wielu, będą reprezentować określone 
gatunki filmowe. Pokażemy i filmowy ko- 
miks, i filmy walki, i western, i komedię 
muzyczną itd. 

— Padło w naszej rozmowie okreś- 
lenie ,„mmasowa edukacja filmowa”. To 
brzmi dumnie, ale w końcu te „„masy”” 
muszą się pomieścić w jednym kinie 
— w Lunie. A co z młodzieżą z Innych 
miast? : 

— To problem. Nie ma dnia, by nie 
zgłaszały się do Akademii szkoły z in- 
nych miast. Na razie nie możemy im 


pomóc. Ale może w przyszłym roku szko- 
inym udałoby się stworzyć pozawarsza- 
wskie filie. Prosimy o cierpliwość i... 
pomoc ludzi z możliwościami. To się 
wiąże z ogromnymi problemami organi- 
zacyjnymi. Muszą znaleźć się więc tacy 
lachowcy, którzy gwarantowaliby prowa- 
dzenie żajęć Akademii na odpowiednio 
wysokim poziomie. Trzeba też. by zo- 
stala ostatecznie rozwiązana sprawa ko- 
pli filmowych. Nie posiadamy własnej 
filmoteki, a jest ona nieodzowna. Nie- 
stety, Akademia „urodziła się” trochę za 
późno i filmowe kopie po likwidacji 
Przedsiębiorstwa Centralnej Dystrybucji 
Filmowej otrzymały inne instytucje. Te- 
raz— choć otrzymały one filmy za darmo 
— chcą je nam odprzedawać lub wypoży- 
czać za duże sumy. A Akademia, którą 
wspiera niezbyt przecież bogata Funda- 
cja Sztuki Filmowej, nie może sobie po- 
zwolić na takie wydatki. Ceny abonamen- 
tów są skalkulowane tak, by pokrywały 
zaledwie bieżące potrzeby naszego kina 
Nie jesteśmy nastawieni na żaden mate- 
rialny zysk — edukujemy, a nie zarabia- 
my! Nie stać też nas na podróże do innych 
miast. Dlatego na razie z naszej działal- 
ności korzysta Warszawa i okolice, no i.. 
młodzież z Wyszogrodu. Wyszogrodzia- 
nie zdecydowali się sami do Luny przyje- 
żdżać, bo mają własny autobus 

— Dlaczego właśnie pan — reżyser, 
artysta — zdecydował się podjąć tego 
ogromu organizacyjnej, także urzędni- 
czej pracy, jaką jest dyrektorowanie Aka- 
demii? 

— Przede wszystkim dlatego, że znam 
problem niejako z obu stron. Dawno, 
dawno temu byłem przez pewien czas 
nauczycielem języka polskiego. Nie 
wspominam tego okresu źle. Praca 
w szkole, jeśli prowadzić lekcje nieszta- 
mpowo, jest nie mniej ciekawa niż reży- 
sera. Także moja żona jest nauczycielką, 
więc właściwie na co dzień siedzę 
w szkolnych sprawach. No i, gdy tak 


DOKOŃCZENIE NA STR. 10 


Padliśmy ofiarą 


nowoczesności 
Komputer zgubił 
literę a 


Ci z Was, którzy czytali w 109 
numerze „„ŚM' nastronie drugiej 
„Rady na dzień dobry” byli z pew- 
nością zaskoczeni: „Mrsz chęć 
przeciągnąć się zrrrz po obudze- 
niu?'' — czytacie pierwsze zda- 
nie i... nic nie rozumiecie. Co za 
język? My też byliśmy zaskoczeni 


tym psikusem komputera. (Od pe- 
wnego czasu wszystkie teksty do 


naszej gazety składamy na 
komputerze.) Przeprowadziliśmy 
szczegółowe śledztwo, które wy- 
kazało, że durna maszyna zgubi- 
ła literę a i w jej miejsce wstawiła 
literę r. Gwoli sprawiedliwości 
musimy dodać, że to nie nasz 
redakcyjny komputer zwariował, 
ale drukarniany, na co już nie 
mieliśmy wpływu. Przepraszamy 
Was za tę językową improwiza- 
cję. Drukując po raz drugi „Rady'' 
mamy nadzieję, że nie spotka nas 
już żadna niespodzianka. 


Rady na 
dzień dobry 


CWICZ 


PORANNE 


ROZCIĄ- 
GANIE! 


Masz chęć przeciągnąć się zaraz 
po obudzeniu? To naturalne, tego się 
domaga nasz organizm. I trzeba mu 
w tym dopomóc: przygotować całą 
naszą muskulaturę do wysiłków nad- 
chodzącego dnia. Bo mięśnie, stawy, 
wiązania „zastały się” — jak to się 
popularnie mówi — w ciągu nocnej 
bezczynności. Ale nie wystarczą dro- 
bne i bezładne ruchy czy nieskoor- 
dynowane przeciągania. Dla rozciąg- 
nięcia i rozgrzania mięśni konieczny 


Ciało wyprostowane, ręce 
wyciągnięte za głową, nogi złą- 
czone. Staraj się nie odrywać 
pleców od podłoża i przeciągaj 
się, przeciągaj, przeciągaj... z 10 
razy. 
PODKSYK 


AN 


Na zmianę uginaj nogi wkola- 
nach i w ugięciu odrzucaj na 
bok. Powrót tą samą drogą. Po- 
woli! Zacznij od 3 razy na każdą 


nogę, dojdź do 10 po kilku dniach. 


jest ruch bardziej dynamiczny i do 
tego Cię namawiamy. Tak postępuje 
większość dziewcząt i chłopców na 
świecie, zapewniając sobie dzięki te- 
mu łagodne i zdrowe „dzień dobry”. 
Przecież wkrótce po tych ćwiczeniach 
będziesz musiał po drodze do szkoły 
pokonać schody czy wejść pod górkę, 
energicznym krokiem dojść do przy- 
stanku, czy po prostu przejść pieszo 
kilometr czy dwa. Przygotuj organizm 
do tego wysiłku! 


: kk xk 
To proste, więc bez rysunku. 
Nogi wyprostowane. Zginaj po- 
woli ku górze obie nogi razem, 
podciągając kolana do wysokości 
piersi. Również powoli opuszczaj 
LErOSNI: RS 


Leżąc na brzuchu rozkrzyżuj 
ramiona. Przenoś na zmianę 
jedną nogę unosząc ją nad drugą, 
jak na rysunku. Cała noga i palce 


— _ wyprostowane! Codziennie 
staraj się przesuwać unoszone 
nogi wyżej ku rękom. Dojdź do 
5 ćwiczeń na: każdą nogę. 


Ale warunek jest następujący: po- 
ranne rozciąganie zacznij od dziś 
| wykonuj je codziennie! Przedstawia- 
my „OSIEM ZŁOTYCH ĆWICZEŃ po- 
rannego rozciągania — zarówno dla 
dziewcząt, jak i dla chłopców. Wyko- 
nuj je po wstaniu z łóżka, przed my- 
ciem i śniadaniem, w lekkim kostiu- 


Rysunek wyjaśnia wszystko. 
Stań w rozkroku, ręce opusz- 
czone. Na zmianę unoś jak naj- 
wyżej barki — raz lewy, raz pra- 
wy. Po 10 razy. 3 
kk * 


Pozycja jak w ćwiczeniu 5. 

Skłaniaj tułów na zmianę wie- 
wo i w prawo (bez „kłaniania 
się'”'!). Od 5 razy w każdą stronę 
dojdź do 10. 


mie, ale nie w dresie lub ubraniu. 


Pierwsze cztery „złote ćwiczenia” 
rozciągania wykonaj na leżąco — naj- 
lepiej na kocu, dywaniku na podłodze 
lub na płaskim, twardym tapczanie. 
Ćwiczenia od 5 do 8 wykonaj stojąc na 
nogach. Gotowy? Ćwiczymy! 


Pozycja wyjściowa jak po- 
przednio; ręce założone za gło- 
wę. Kręć. tułowiem oraz rękami 
igłową na lewo i z lewa na prawo. 
Skręty coraz głębsze — do 7-8, 
ale zacznij od trzech. 
kk * 


Stań przy stoliku lub za opar- 
ciem krzesła. Pięty razem, pal- 
ce nóg rozłączone. Przysiady na 
palcach, aż ręce będą w pozio- 
mie. Rytmiczność jak w ćwiczeniu 
7. Dość! Teraz najlepiej lekki cie 
pły prysznic i... Smacznego 
życzy „Świat Młodych” 


3 
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fani ko- ce zaczął brać udział w innych, ciła go 
1 podobnych programach z synki: 

— w „The Mary Tyler Moore łączni 

Show' i , ort to Mur] hy”. ( 
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KLUB KORESPONDENTÓW „ŚM” 


Z magnetofonu płyną roztańczone, nie- 
spokojne dźwięki. Klasa szkolna. 34 głowy 
w skupieniu pochylone nad kartkami. 

Na niektórych ławkach szklanki z her- 
batą. U jednego chłopaka — butolka z pl- 
wem. Na wszystkich — mnóstwo farb, 
kolorów i pędzii. 

Lekcja plastyki. Tak! Zwyczajna (a jakże 
niezwykła) lekcja plastyki w ogólniaku. 

Wśród tych kolorów, blasków i nut cho- 
dzi, a raczej przepływa, fantastycznie 
ubrana kobieta. Pochyla się nad uczniami, 
wspólnie z nimi jeszcze raz ogląda malo- 
wany model, udziela rad, wskazówek. Do- 
tąd nielubiany temat — „martwa natura” 
— zaczyna fascynować! 

Nauczycielka zatrzymuje się przy jed- 
nym z uczniów: 

— Wspaniale! Pięknie. Przedstawiłeś 
ten dzban jak żywy. Szalenie mi się podo- 
ba! Jeszcze tylko trochę popraw tu... o i tu... 

„Młodzi artyści” spoglądają zbarania- 
łym wzrokiem to na nią, to na zamalowaną 
kartkę papieru: co? ta plama ma być jak 
żywa?! gdzie ona to widzi? 

Koniec lekcji. Składamy wszystkie pra- 
ce. Teraz oceniamy, nie zwracając zupeł- 
nie uwagi na nazwiska autorów, każdą 
z nich. Słyszymy co nieco o plastyce, co 
nieco o nas, o naszym wnętrzu. Pełen 
odlot! 

Recepta na taką lekcję? — zapytacie. Po 
prostu u nas w szkole pojawił się artysta 
plastyk. Mistrz sztuki — „sztukmistrz 
— chce nas nauczyć patrzeć. 

Psuja 
członek KK „ŚM” m 


„O Boże, teraz matma!” 


Czy chcesz, żeby Twoja szkoła została 
poświęcona? 

Sądzę, że dla chrześcijanina odpowiedź 
na to pytanie jest bardzo trudna. Pierwsza 
myśl: czy nie będzie profanacją poświęce- 
nie budynku, w którym dzieją się przecież 
niesamowite rzeczy i padają różne słowa. 
A z drugiej strony: może to coś zmieni na 
lepsze? | może zmiany te nie ograniczą się 
jedynie do częściej niż do tej pory słysza- 


nych-zawołań w stylu „Jezusie Maryjo, co' 


za idiota!" lub „O Boże, teraz matma!'”. 

Nie tak łatwo powiedzieć TAK lub NIE. 

Większość ludzi z IV LO w Olsztynie 
wybrała pierwszą możliwość. 400 osób 
głosowało „,za'', 300 — „„przeciw”'. 

Uroczysta Msza Święta miała odbyć się 
w sobotę. Dowiedziałam się o tym od 
koleżanki. Na tablicy ogłoszeń wisiała bo- 
wiem jedynie maleńka karteczka. 

W udekorowanej sali gimnastycznej 
zgromadziło się około 100 osób (na 400, 
które głosowały za!). Uważam, że jeżeli już 
ktoś opowiedział się za poświęceniem 
szkoły, powinien uczestniczyć w tej uro- 
czystości. Inaczej — postępuje po prostu 
niepoważnie! 

A może przyczyną małej frekwencji było 
zwykłe niedoinformowanie? Tylko że... je- 
żeli ktoś byłby naprawdę zainteresowany 
tą sprawą, próbowałby sam czegoś się 
dowiedzieć. 

Ksiądz w czasie kazania powiedział: 
„Jesteśmy tu po raz pierwszy dlatego, że 
sami chcieliśmy”. Raczej niewielu chcia- 
ło... 

Aś(ka) 
członek KK „SM” m 


„Bemak” 


Czy każdą drużynę harcerską stać na 
swoją gazetkę? Według mnie — tak. Na 
potwierdzenie tego opiszę, jak powstała 
gazeta mojej drużyny. 

Jak w każdy wtorek o szóstej, pojawiłem 
się na zbiórce. W harcówce już wrzało: 
„Robimy gazetę! Musi być gotowa na 
rajd!”. Wszyscy zgromadzili się wokół Ma- 
łego, który snuł bajeczne plany o artyku- 
łach, zdjęciach i rysunkach. 

Propozycja tytułu była jedna i przyjęto ją 
jednogłośnie: „Bemak”. A utworzono ten 


Pomagać „na siłę”? 


Milczania jast czasom najgłośniejszym 
wołaniem o pomoc! 

Chłopak, o którym chcę napisać, jest 
w molm wieku — ma 15 lat. Spotykam się 
z nim w szkolo, spędzamy w tej samej 
klasie po szość — siodom godzin dziennie, 
więc powinnam znać go co najmniej dob- 
rzo,.. 

Przykro mi stwierdzić, ale i w szkola, I na 
podwórku traktowany jest jak „śmieć”. 
Żadnego szacunku od nikogo: od nauczy- 
cieli, od kolegów, od... brata. Nawet w jego 
towarzystwie, składającym się ze star- 
szych chłopaków, jest niczym. Tolerują go 
jedynie jako chłopca na posyłki. Załatwia 
im czasem „fajki” i piwo. 

Jego przypadek jest o tyle trudny, że 
jeśli tylko ktoś próbuje wyciągnąć do niego 
rękę, on ją odrzuca. | pajacuje jeszcze 
bardziej. Wstydzi się? Nie chce czyjejś 
łaski? Niemożliwe, żeby nie widział, iż nikt 
go nie szanuje. Trudno też uwierzyć, żeby 
mu to nie przeszkadzało, Ale jak można 
komuś pomagać „na siłę”?! 

Mimo że naprawdę nie bardzo wiem jak, 
będę próbowała! Może mi się uda? 

Pieta 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI m 


Gdy 4 września szłam do szkoły, miałam 
ochotę wyć z żalu nad sobą. Już ósmy rok 
łażę tą samą drogą, a jakoś nigdy do tej 
pory nie zastanowiłam się poważnie nad 
tym, aby „instytucję” na jej końcu zmienić 
na fajniejszą... 

Wprawdzie trochę późno, ale jednak 
udało nam się w tym roku przeprowadzić 
niewielką, być może, rzecz, która jednak 
cieszy — zabawiliśmy się w tajne i demo- 
kratyczne wybory opiekuna samorządu 
szkolnego! 


Odbyły się one w bardzo prosty sposób. 


Dziewczyny z samorządu przygotowały 
coś w rodzaju urny, do której następnie 
podczas lekcji wychowawczych kolejne 
klasy wrzucały karteczki z nazwiskami 
wybranego nauczyciela (zgodziły się kan- 
dydować cztery osoby). Następnie pod- 
liczono głosy i... koniec. Wszystko to trwało 
w sumie zaledwie kilkadziesiąt minut i na- 
prawdę nie wymagało większego nakładu 
pracy. 

Opiekunem samorządu został młody 
nauczyciel, któremu nie brakuje fantazji, 
a ponadto, co jest chyba najważniejsze, 
jest on bardzo otwarty na uczniów i ich 
sprawy. 

No i teraz zobaczymy... 

Iza z Gdańska m 


NN A 


Piszę w związku z listem Kajki (nr 104 „ŚM”'). 
Mam 15 lat. Być może to jeszcze za mało, by 
wypowiadać się w tej sprawie, ale... 

Kajka poruszyła temat usuwania ciąży. Z jej 
listu wynika, że potępia decyzję Senatu, pro- 
gramującą uchwalenie ustawy o zakazie abor- 
cji. Zwracam się do Kajki i do innych dziewcząt, 
a nawet kobiet, które twierdzą tak jak ona. 

Zastanówcie się, czy aborcja to nie jest. mor- 
derstwo?! Czy między płodem a dorosłym czło- 
wiekiem jest jakaś różnica? Dlaczego dla was 
karanie za zabójstwo dorosłego czy dziecka to 
rzecz normalna, a karanie za zabójstwo płodu to 
krzywdzenie kobiet?! Czy dla was płód to przed- 
miot, który można sobie, ot tak, wyrzucić do 
śmieci?! Dlaczego dziewczyna decyduje się na 


tytuł od nazwiska patrona naszej 10 DH 
— Józefa Bema. 

Szatą graficzną zajął się Pekin. Wykonał 
stronę tytułową, mnóstwo rysunków i jesz- 
cze... napisał dwa artykuły: o Bemie 
i o 5 Pułku Ułanów Zasławskich. Misiek 
opisał nasz wakacyjny obóz w Gołaapi. 
Mały opowiedział o harcerskiej pielgrzym- 
ce do Częstochowy, Kacper zaś zapocząt- 
kował swój kącik „Bracia ptacy” — w pier- 
wszym odcinku przedstawił życie i obycza- 
je remiza. Należy dodać, że zna się na 
ptakach jak prawdziwy ornitolog (co naj- 
mniej po studiach), rozpoznaje je nawet 
wtedy, gdy lecą na dużych wysokościach, 
zjeździł całe województwo w poszukiwa- 


zabieg u lekarza-kata i pozwala zabić to nowe 
życie, jakby nie było z jej krwi?! 

Kajka twierdzi, że dorosłość może dopaść nas 
(nastolatki) przed czasem i stawia całą serię 
pytań. Więc pytam i ja teraz: Czy wam, nastolat- 
kom, aż tak bardzo już w tym wieku potrzeba 
chłopaka, że od razu lecicie z nim do łóżka 
(przepraszam za zwrot)? Czy nie warto za- 
stanowić się najpierw nad konsekwencjami tej 
„Przyjemności”? Czy od razu potem decyduje- 
cie się na zbrodnię, bo twierdzicie, że to hańba 
dla tak młodej dziewczyny urodzić nieślubne 
dziecko? Czy dla was nauka jest aż tak ważna, 
że gotowe jesteście zabić, aby ją kontynuować? 

Większość takich osób pewnie chodzi później 
do kościoła i mówi: „piąte: nie zabijaj”. Jak wam 
to w ogóle może przejść przez gardło?! 

Pewnie dla większości z was to, o czym piszę, 
to bzdura, przeżytek. Dla was pewnie sprawa 
czystości przedmałżeńskiej to temat, na który 
w ogóle nie powinno być miejsca w obecnych 
czasach? 


Elżbieta z Jastrzębia m 


niu gniazd i lęgowisk, a w domu ma sowy 
i papugi. A ja, no cóż, napisałem ogólną 
charakterystykę ZHR-u, stworzyłem „dzie- 
ło” pt. „Co dalej z naszą 10 DH?" | wy- 
tłumaczyłem, dlaczego „Bemak* w ogóle 
powstał. 

Na przygotowywanie tego wszystkiego 
mieliśmy dwa tygodnie. Artykuły i ilustra- 
cje były gotowe już po trzech dniach. 
Czwartego, w sobotę, przepisywaliśmy te- 
ksty na maszynach (na szczęście mamy do 
nich dostęp, ale w ostateczności pozostaje 
ręka i cienkopis, najlepiej czarny). W po- 
niedziałek trzy strony — na osiem przewi- 
dywanych — były już złożone, do piątku 
pojawiło się ich sześć. We wtorek po 


Pierwsze powakacyjne spotkanie o|sz. 
tyńskiej grupy SIM (co to takiego „patrz 
KK „ŚM” nr 107). Wchodzę... i nie w erzę 
wlasnym oczom i 

— Goto za tłumy? — pytam najbliższego 
sąsiada. w i 

Domyślam się, że zjawiła się tu więk. 
szość uczestników letnich obozów, To 
znak, że się spodobały, ale zarazem spory 
szok dla „starych” SIM-ów. Zebrania od. 
bywały się do tej pory w gronie kamera|. 
nym — najczęściej około 10 osób. 

— Czuję się jak nie u siebie — po cjchu 
skarży się przewodniczący, 

— A mnie chyba troi się w oczach 
— stwierdza Anka. 

Ktoś liczy przybyłych — jest ich około 
osiemdziesięciu. 

Przewodnicząca rozpoczyna zebranie, 
Wita wszystkich i zadaje pytanie: — Czego 
po nas oczekujecie? Co chcielibyście ro- 
bić? 

Odpowiedź jest natychmiastowa i chórą. 
Ina: — Śpiewać! Bawić się! 

No tak, pierwsze poobozowe spotkanie 
można nawet w całości poświęcić na zabą. 
wę, ale nie na tym przecież polega działal. 
ność SIM-ów. Ą 

Co przywiodło tu tych wszystkich ludzi 
— jedynie chęć rozrywki, czy może coś 
jeszcze? Już po kilku miesiącach będzie 
ich o co najmniej połowę mniej — zostaną 
ci, którzy będą chcieli naprawdę praco- 
wać. Ci, którzy przyszli tu nie tylko „śpie- 
wać, bawić się," 


Aśka z Olsztyna 
członek KK „ŚW” g 


Zakała rodziny 


Sytuacja wygląda tak: 

Mój tata od około roku pracuje i mieszka 
w Szwajcarii (jest pół-Szwajcarem). Z za- 
wodu jest mistrzem ślusarskim. Tu, w 
Polsce, byłby teraz prawdopodobnie bez- 
robotny. A tata jest przeczulony na punkcie 
swojej roli żywiciela rodziny. | chyba wyda- 
je mu się, że gdy będzie zarabiał więcej 
pieniędzy, będziemy go bardziej szano- 
wali i urośnie w oczach Dalszej i Bliższej 
Rodziny Królika. 

Dzwoni co tydzień. Spotykamy się na 
Wielkanoc, Boże Narodzenie etc. Byliśmy 
u niego dwa tygodnie podczas wakacji. 

Tata jest tam sam. 

Mama i Maciek, mój brat, chcą do taty 
pojechać. Ja stanowczo nie. Tu są Przyja- 
ciele. | Mateusz. Może też boję się tamtych 
ludzi? Mama będzie miała tam tatę, a ja? 

Do tej pory byłam bardzo stanowcza. Ale 
teraz, gdy tata dzwonił ostątni raz i powie- 
dział, że naprawdę już nie wytrzymuje 
— zrobiło mi się go cholernie szkoda. 
Wyobraziłam: sobie jak on, dla którego 
rodzina zawsze była wszystkim, wraca 
teraz co wieczór do pustego pokoju... 

_ Mamaboisię zostawić mnie samą wkra- 
ju. 

Czy mam prawo rozbijać rodzinę? Ma- 
ma na każdym kroku uczyła nas, jak ważne 
jest mieć dom. Każde większe święto było 
u nas zjazdem całej rodzinki. Babcia bar- 
3 się smuciła, jeśli tylko kogoś brakowa- 
o. 

Mama tęskni za tatą. Mówi często, że 
brakuje jej go, że ciężko samej decydować 
o wszystkim. Wydaje mi się, że oni napraw- 
dę się kochają. 

Kurczę, głupio mi być ćwiekiem w tej 
sprawie. 


Bezradna MH 


zbiórce złożyliśmy siódmą i ósmą. Wszyst- 
kie kleiliśmy na kartkach formatu A-3. Na 
ksero wielkość stron zmniejszyła się o po- 
łowę. Powielono 50 egzemplarzy. 

„ W pierwszy dzień rajdu, wieczorem, Fo- 
ka i Napiór przywieźli jeszcze ciepłe gaze- 
tki. Rozdaliśmy je błyskawicznie, bo ten 
numer (zerowy) był gratis. A cała redakcja 
szpanowała firmowymi znaczkami z napi- 
sem „Bemak”. 

Nasze pismo jest wydawnictwem niere- 
9ularnym, nie mogę więc powiedzieć, kie- 
dy dokładnie powstanie kolejny jego nu- 
mer, zapewniam jednak, że będzie na 
pewno. 

Heniek Zethaerowiec 
„członek KK „ŚM” E 


...przed chwytem 
oburącz 


Napastnikowi udało się wykonać chwyt 
w pasie. Na szczęście ręce dziewczyny pozo- 
stały wolne, co umożliwia obronę. Wnętrzem 
prawej dłoni mocno uderza intruza w twarz. 
Rozwarte i ugięte palce atakują oczy (patrz 
zdjęcie). Bronić się można także przez ude- 
rzenie krawędzią prawej dłoni w górną szczę- 
kę lub przedramieniem prawej ręki w krtań. 
Jednoczesne i błyskawiczne przyciągnięcie 
lewą ręką bioder napastnika spowoduje jego 
upadek. 

Rada praktyczna: w czasie napadu przyjąć 
zawsze ,,postawę obronną”. Polega ona na 
lekkim ugięciu obu kolan, wysunięciu prawej 
nogi do przodu. Ręce uginamy lekko w łok- 
ciach i także wysuwamy do przodu (lewa ręka 
bliżej ciała). Zawsze starać się zaalarmować 
o napadzie (krzyczeć) i jeżeli można — ucie- 
kać. (b-p) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


MARK SPITZ, ur. 10.02.1950 ro- 
ku. Dwukrotny uczestnik igrzysk 
(1968 I 1972), dziewięciokrotny 
złoty medalista olimpijski, aż 34 
razy bił rekordy świata. Już na 
olimpładzie w Meksyku wywalczył 
dwa złote medale w sztafetach 
4 x 100 I 4 x 200 metrów stylem 
dowolnym oraz srebrny i brązowy 
medal indywidualnie (100 m sty- 
lem motylkowym i 100 m stylem 
dowolnym). Na igrzyskach w Mo- 
nachium dokonał sztuki bez pre- 
cedensu: siedem razy stanął na 
najwyższym stopniu podium. 


Sportowe kariery nie trwają dlugo. 
W większości dyscyplin ponad trzy- 
dziestoletni zawodnicy uznawani są 
już za staruszków”. Ale często wiel- 
kim mistrzom trudno jest pogodzić się 
z odejściem na tak wczesną „emerytu- 
rę". Brakuje Im atmosfery walki, zgleł- 
ku stadionów, popularności, a czasa- 
mi pieniędzy, które podczas startów 
szerokim strumieniem płynęły do kle- 
szeni. Ostatnio sporą sensację wywo- 
łały decyzje kilku dawnych sporto- 
wych herosów, którzy po wielu latach 
przerwy powrócili lub zamierzają po- 
wrócić do wyczynu. 


_ GEORGE 
ZNÓW NOKAUTUJE 


Do historii światowego boksu przeszła 
już pamiętna walka na ringu w Kinszasie 
(Zair) w 1974 roku, z udziałem ówczesnego 
mistrza świata, króla nokautu — George 
Foremana i pięściarza wszechczasów 
— Muhammada Alego. Przez kilkanaście 
minut Foreman atakował jak rozjuszony 
byk, ale Ali używał potężnych ciosów, by 
wreszcie samemu wyprowadzić skuteczną 
kontrę i sięgnąć po bokserską koronę. Po 
tym nieudanym pojedynku George długo 
nie mógł dojść do siebie. Wprawdzie wrócił 
na, ring i pokonał kilku mniej znanych 
rywali, ale wkrótce wycofał się i słuch 
o nim zaginął. Dopiero pod koniec lat 
osiemdziesiątych nazwisko Foreman znów 
pojawiło się na łamach sportowych dzien- 
ników. Dawny mistrz rozpoczął intensyw- 
ne treningi i w 41. roku życia ponownie 
skrzyżował rękawice. Okazało się, że dużo 
młodsi rywale mogli wiele się od niego 
nauczyć. Kilka kolejnych walk zakończył 
przed czasem, a ostatnia, z czarnoskórym 
Terrym Andersonem z Florydy, została 
przerwana już w trzeciej minucie | rundy. 
Londyńska publiczność była zawiedziona. 
Mecz zakontraktowano przecież na 10 
rund, a zawodnicy boksowali ledwie parę 
minut. Jednak zgotowano staremu mist- 
rzowi gorącą owację. Było to już 69. zwy- 
cięstwo Foremana w 71 walkach (w tym 65 
przez nokaut). Takim osiągnięciem nie 
może pochwalić się żaden z obecnych 
championów. Na pytanie o przyczynę po- 
wrotu na ring George odpowiada krótko: 
„Pragnę znów zasiąść na pięściarskim 
tronie. Mam dziewięcioro dzieci i dla nich 
chcę być sławny i bogaty..." 

Już dziś kibice z niecierpliwością czeka- 
ją na walkę o mistrzostwo świata wszech- 
wag pomiędzy Foremanem i zwycięzcą 
jesiennego pojedynku James Douglas 
— Evander Holyfield. Zdaniem wielu „,sta- 
ruszek” nie będzie w tym boju bez szans. 


GEORGE FOREMAN, ur. 10.01.1949 ro- 
ku. Mistrz olimpijski w kategorii ciężkiej 
(Meksyk, 1968). W 1969 roku przeszedł na 
zawodowstwo. W latach 1973 — 1974 jest 
profesjonalnym mistrzem świata wszech- 
wag. Osiągnął wspaniały bilans walk: 71 
pojedynków, 69 zwycięstw, w tym 65 przez 
nokaut. Dzięki ogromnej sile pięści zwany 
powszechnie „królem nokautu”. 


„DELFINA” CIĄGNIE 
DO WODY 


Dwadzieścia lat temu nazywano go „Zło- 
tym dolfinom", „Pływakiem stulecia”, „A- 
merykańską torpedą". W 1972 roku na 
olimpiadzie w Monachium Mark Spitz do- 
konał wyczynu bez precedensu: w siedmiu 
startach zdobył siedem złotych medali, 
ustanawiając jednocześnie siedem rekor- 
dów olimpijskich. Po tym sukcesie na 
22-letniego wówczas chłopaka spadł praw- 
dziwy grad nagród i zaszczytów. Stał się 
idolem nie tylko Ameryki. Plakaty z jego 
podobizną można było zobaczyć dosłow- 
nie w każdym zakątku świata. Po igrzys- 
kach wycofał się w glorii niepokonanego, 
chociaż znawcy twierdzili, że mógłby zwy- 
ciężać jeszcze przez wiele lat. Mark ożenił 
się i po kilku latach pędził żywot przecięt- 
nego obywatela. Od czasu do czasu kome- 
ntował zawody pływackie dla amerykańs- 
kiej telewizji. 

Aż tu nagle, pod koniec ubiegłego roku, 
całą sportową prasę obiegła niezwykła 
informacja. Po osiemnastu latach przerwy 
„Delfin wszechczasów” wraca na pływal- 
nię, by przygotowywać się do igrzysk olim- 
pijskich w Barcelonie. Mark odważnie rzu- 
cił wyzwanie dwukrotnie młodszym rywa- 
lom. Mimo czterdziestki na karku wciąż 
utrzymuje się w doskonałej formie. Przez 
minione lata pływał tylko dla przyjemności. 
Już przed igrzyskami w Los Angeles kole- 
ga z pływalni, Rowdy Gaines, namawiał go 
do olimpijskiego startu. 34-letni wówczas 
Spitz trzykrotnie wygrał z Gainesem treni- 
ngowe wyścigi na 50 metrów kraulem. 
Wkrótce Rowdy... wywalczył na igrzyskach 
3 złote medale... 

Dopiero teraz za namową żony i przyja- 
ciół Mark postanowił zadziwić świat. Obec- 
nie spędza po 5-6 godzin dziennie na 
kalifornijskiej pływalni i samotnie pokonu- 
je delfinem kilometr za kilometrem. Właś- 
nie w tym stylu, na dystansie 100 metrów, 
pragnie wystartować na igrzyskach, bo- 
wiem spośród siedmiu jego dawnych reko- 
rdów ten przetrwał najdłużej (aż do 1984 
roku). Warto dodać, że w „stumetrówce” 
aż siedmiokrotnie ustanawiał rekord świa- 
ta. Jak wspaniale go „wyśrubował”, niech 
świadczy fakt, że rezultat z Monachium 
(1972) — 54,27 sek.-— dałby wielkiemu 
pływakowi ósme miejsce na igrzyskach 
w Seulu (1988). Od aktualnie najlepszego 
osiągnięcia dzieli Marka niespełna 1,5 se- 
kundy. To sporo, ale twierdzi on, że po 
dwóch intensywnie przepracowanych la- 
tach nie tylko poprawi swój wynik życiowy, 
ale zbliży się do obecnego rekordu. Aktual- 
nie nie ma zamiaru startować. 

Pokaże na co go stać dopiero w przed- 
olimpijskich zawodach kwalifikacyjnych. 
W Barcelonie będzie miał już 42 lata. Czy 
pokona upływający czas i rywali, z których 
każdy mógłby być jego... synem? 


__ PUSTE KONTO 
„ŻELAZNEGO” BJOERNA 


Dokładnie 31 marca 1982 roku wyczyno- 
wą karierę zakończył pięciokrotny trium- 
fator Wimbledonu, najlepszy zawodnik 
w historii tenisa — Bjoern Borg. Decyzja 
26-letniego wówczas gracza zaskoczyła 
wszystkich kibiców. Był przecież u szczytu 
powodzenia, sławy i bogactwa. Dla wielu 
miłośników „białego sportu'' z chwilą ode- 
jścia Borga skończyła się pewna niezapo- 
mniana, romantyczna epoka tenisa. Bjoern 
jako pierwszy zdobył z rakietą w ręku 
bajeczną wprost fortunę. Wygrywający tur- 
niej za turniejem Szwed stracił chęć do 
dalszego uprawiania sportu. Rzucił się 
w wir biznesu, a także kolejnych... pod- 
bojów miłosnych. Jego pierwsze małżeńs- 
two z przeciętną tenisistką rumuńską Ma- 
rianną Simonescu szybko się rozpadło. Od 
tej pory Borg często gościł w kronice 
towarzyskiej brukowych pism zachodnio- 
europejskich. Np. głośnym echem odbił się 
jego związek z popularną modelką Jannike 


SPORT e SPORT e SPORT e SPORT 


POWROTY SŁAW 


BJOERN BORG, ur. 6.06.1956 roku. Pię- 
clokrotny mistrz Wimbledonu, sześciokrot- 
ny triumfator Rolland Garros, zwycięzca 
finału WCT w 1976 roku, fInałów Masters 
w 1979 I 1980 roku oraz 62 turniejów. Przez 
wielu uważany za najlepszego tenisistę 
w historii „białego sportu”. Jako plerwszy 
zarobił z rakietą w ręku ponad 10 min 
dolarów oraz grubo więcej za reklamowa- 
nie różnych firm. 


Bjoerlin. Urodziła mu syna. Jednak po 
kilku latach para rozeszła się, a proces 
o opiekę nad dzieckiem wygrała Jannike. 
Po wyroku dziennikarze często cytowali jej 
opinię o idolu kortów: „Bjoern jestczłowie- 
kiem rozdwojonym, kapryśnym niczym 
dziecko. Żadna kobieta nie wytrzyma jego 
fanaberii, napadów złego humoru. Nie 
stroni wtedy od kieliszka i narkotyków. * 

Niedawno Borg związał się z włoską 
gwiazdą muzyki rozrywkowej, 40-letnią 
Loredaną Berte. Przyjaciele twierdzą, że 
życie byłego tenisisty stało się bardziej 
ustabilizowane. Pod wpływem trzeciej żo- 
ny zdecydował wrócić na korty. Niewątp- 
liwie dodatkowym motywem były kłopoty 
finansowe, w jakie ostatnio popadł. Wiele 
milionów pochłonęły dwa rozwody, a także 
nieudane inwestycje. Jedną z nich był dom 
mody. Stracił na nim około 40 milionów 
dolarów. Niedawno sprzedał nawet dwie 
polisy ubezpieczeniowe na życie. 

Od dwóch miesięcy Borg intensywnie , 
trenuje w Londynie mając za partnera 
20-letniego rodaka Patrika Albertssona. 
Pragnie solidnie ćwiczyć przez całą zimę, 
by w nowym sezonie skutecznie włączyć 
się w rozgrywki tenisowej „„karuzeli”. Jest 
pełen optymizmu. Nie podzielają go nato- 
miast ludzie związani z „białym sportem”: 
„„Zmieniło się wszystko — gracze, rakiety, 
piłki. Nie ma on najmniejszych szans na 
awans do pierwszej dwudziestki ATP" 
— powiedział znany menedżer lon Tiriac. 
Sceptycznie zapatruje się naszanse Szwe- 
da jego dawny trener Lennart Berglin: 
„Bjoern trenuje dla przyjemności, nie dla 
pieniędzy i jestem pewien, że bardziej 
chodzi mu o reklamę niż o miejsce w świa- 
towej czołówce. Jest realistą i wie, że jego 
czas już minął." Kto ma rację — przeko- 
namy się zapewne za kilka miesięcy. 

Wielkie powroty różnie się kończą. Jedni 
mistrzowie potrafią nawiązać do swych 
dawnych sukcesów, a nawet je pomnożyć 
(np. bokser Ray „Sugar” Leonard), inni 
nie, nawet nie mogą zbliżyć się do swych 
byłych osiągnięć (np. płotkarz Reinaldo 
Nehemianh), ale jedno jest pewne: te śmiałe 
decyzje championów dodają kolorytu naj- 
większym imprezom sportowym, rozbu- 
dzają pamięć i wspomnienia wśród kibi- 
ców, pozwalają na konfrontację różnych 
stylów, epok, trenerskich sżkół. Urzeczy- 
wistniają odwieczne marzenia człowieka 
o zatrzymaniu czasu, nieśmiertelnej sła- 
wie, wiecznie żywych legendach. Dlatego 
dobrze się dzieje, że od czasu do czasu 
oglądamy spektakularny come back i chyl- 
my czoła, gdy jest on udany. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 
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„Bardzo interesują mnie zaginione cywilizacje. Chciał- 
bym dowiedzieć się bliższych szczegółów o cywilizacji 
angkorskiej, o bajecznym niemal państwie Khmerów na 
Półwyspie Indochińskim. Czy „Świat Młodych” może coś 
wydrukować na ten temat. A może są jakieś dokumentalne 
ilustracje? 

Maciek Kramarski, Łódż.” 


ogromnym trudem przedzierał się Henrl 
Mouhout — młody francuski przyrodnik 
— przez tropikalną azjatycką dżunglę. Był 
rok 1858 I Mouhout — mający już za sobą 
wiele egzotycznych podróży da innych czę- 
ści świata — wybrał się na polowanie na 


motyle na Półwysep Indochiński. Podróż 
trwała długo — łodziami | pieszo. Mouhout 
słyszał już o jakimś „zagubionym króle- 
stwie” w dżungli, ale raczej skłonny był 
włożyć te wieści między bajki. I nagle... 


Pewnego dnia zupełnie niespodziewanie 
natknął sią w samym sercu dżungli na 
kolosalne kamienne budowle, otoczone 
— niby ramionami gigantycznych ośmiornie 
— korzeniami I lianami tropikalnej roślinno. 
ści... 

„TO JEST DZIEŁO OLBRZYMÓWI" Ta, 
mówili nieliczni tubylcy, których odnalazi 
Mouhout w okolicy. Inni twierdzili: „To dzje. 
ło Pra-Eun, króla aniołów", a jeszcze |nni 
uważali, że „to zrobiło się samo". Jak się 


Na zdjęciach: 

1. To jest prawie dokładna kopia płaskorzeźby ze 
świątyni Bajon w Angkor Thom: tak rosła stolica impe- 
rium. Las bambusowych rusztowań dla rzeźbiarzy i bu- 
downiczych, mrowie pracujących Khmerów i jeńców 
wojennych. Khmerowie nie używali zaprawy, kładli po 
prostu jeden na drugim obrobione dokładnie bloki, 
niektóre łączono metalowymi bolcami. Popatrz, ile słoni: 
jedne używane są do transportu, inne występują w roli 
dzisiejszych podnośników. Również w armii khmerskiej 
służyły te zwierzęta; królewski oddział słoni bojowych 
liczył ich 200 000 (tak! dwieście tysięcy!). Były świetnie 
wytresowane, dobrze utrzymane i odżywione. 


2. Wbajecznej stolicy — efektowne parady i procesje. 
Oto jedna z nich — na cześć króla, którego jednocześnie 
uważano za boga. W raporcie Czou Ta-kuana z orszaku 
posła chińskiego czytamy: ,„Na czele jechali jeźdźcy, za 
nimi niesiono setki sztandarów i proporców. Następnie 
szły orkiestry, za nimi — od trzystu do pięciuset dziew- 
cząt pałacowych ubranych we wzorzyste szaty z kwiata- 
mi we włosach i z długimi zapalonymi łuczywami 
w rękach... Za nimi oddział gwardii cesarskiej wyposa- 
żony w tarcze i włócznie...” Szlachetnie urodzeni 
— książęta, ministrowie, dworzanie — wyglądali nie- 


okazało — rdzenni Khmerowie nie znali 
pochodzenia znajdujących się tu skarbów 
ich własnej historycznej przeszłości. A były 
to przecież pozostałości Angkor — stolicy 
khmorskiego imperium z IX-XV w, naszej 
Gry! Francuski przyrodnik, oszołomiony fan. 
tastycznym wprost odkryciem, gorączkowo 
sporządza notatki, robi pierwsze pomiary, 
szkice, rysunki. Niestety, dopiero po jego 
śmierci ujrzały one światło dzienne: ukazały 
się drukiem w „Le Tour de Monde”, naj- 
poczytniejszym wówczas magazynie podró. 
żniczym. Inne ślady zaginionego imperium, 
których nie mógł odkryć Mouhout, bo wSzys- 
tko zarastała wsgechogarniająca dżungla, 
były nie mniej frapujące: liczne kamienne 
świątynie, kilometry dróg, sieć kanałów że- 
glownych i nawadniających, śluzy i zbiorniki 
wodne. Kto to wszystko zbudował? Jak potę- 
żna musiała być ta cywilizacja? Dlaczego 
upadła? Na te pytania dały odpowiedź kolej- 
ne ekspedycje uczonych, a wreszcie rógula- 
rne prace nad odkryciem Angkoru spod 
roślinności, konserwacją i rekonstrukcją 
NAJWIĘCEJ POWIEDZIAŁY... ŚCIANY 
Tak, bo na zewnętrznych ścianach kamien- 
nych budowli genialni rzeźbiarze khmerscy 
umieścili niemal wszystko, co działo się 
w ich imperium. Utrwalili to w rzeźbach, 
płaskorzeźbach i napisach. Ruiny licznych 
świątyń i rezydencji zajmują obszar o po- 
wierzchni ok. 100 km kwadratowych. Angkor 
założył w 802 r. król Khmerów — Dżajawar- 
man II, a jeden z jego następców — Dżaja- 
warman VII (za jego panowania królestwo 
osiągnęło największą potęgę) odbudował 
zniszczoną w 1177 r. stolicę i nazwał ją 
Angkor Thom. W tym czasie — jak twierdzą 
uczeni — miasto mogło zamieszkiwać około 


zwykle malowniczo na słoniach pod czerwonymi para- 
solami. Ukazywał się też władca: na słoniu o złoconych 
kłach, stał pod czerwono-żółtym baldachimem. Na gło- 
wie miał zazwyczaj złoty diadem, na szyi sznur pereł, na 
rękach i nogach złote bransolety wysadzane „kocimi 
oczami”, na palcach mnóstwo pierścieni. 

3. Pisma urzędowe sporządzano w imperium Khme- 
rów na skórach jelenich lub koźlich. Pisano na nich — od 
lewej strony ku prawej — pałeczkami maczanymi w cza- 
rnym rozwodnionym proszku. Skrybowie (pisarze) urzę- 
dujący w lekkich bambusowych pawilonach lub namio- 
tach układali m.in. podania i prośby ludności do władz. 


miliona ludzi! Chińskie statki przywoziły do 
Angkoru m.in. ładunki złota, szkła i porcela- 
ny, a wywoziły miedź i cynę. Materiały do 
budowy transportowano również drogą wo- 
dną z pobliskich kamieniołomów. Najmniej- 
sze z kamieni użytych do budowy ważą nie 
mniej niż tonę. Zespół świątyń i pałaców 
otaczały starannie uprawiane i nawadniane 
pola, z których ryż zbierano nawet trzy razy 
w roku. Z ruinnych napisów wiadomo, że 
z rozkazu władców wznoszono m.in. szpi- 
tale dla ludności. W szpitalu pracowało 
dwóch lekarzy, a każdy miał do pomocy 
mężczyznę i dwie kobiety. Dwaj kucharze 
gotowali posiłki, dbali o świeżą wodę i czys- 
tość. Razem personel szpitala wynosił 36 
osób, w tym także sześć kobiet mieszają- 
cych lecznicze zioła. Na liście prowiantów 
wydawanych z magazynów władcy dla szpi- 
tali znajdowały się m.in. miód, cukier, se- 
zam, gałka muszkatołowa, cynamon, suszo- 
ne owoce, ocet. 

A TERAZ — NIECH PRZEMÓWI WYO- 
BRAŹNIA! Maćka Kramarskiego z Łodzi 
i wszystkich Czytelników „Świata Młodych” 
zapraszamy do khmerskiego imperium. Zo- 
baczcie, jak tam wtedy było. Oto rysunki; na 
podstawie odkrytych w Angkor płaskorzeźb, 
napisów oraz raportów chińskiego dyplo- 
maty — wykonał je w 1960 r. malarz Maurice 
Fievet, pracujący dla Narodowego Towarzy- 
stwa Geograficznego w USA. Przedruko- 
wujemy je z „National Geographic”. Obej- 
rzyjcie je i przeczytajcie zamieszczone przy 
nich komentarze. Niektóre fakty, nawet dziś, 
wydają się nieprawdopodobne, jednak jest 
to udokumentowana historyczna prawda. 
A więc — ruszamy do Angkor! 


(si) 


Pisano także na specjalnie przygotowywanych 
liściach palmowych. Niestety, wilgotny monsu- 
nowy klimat i dżungla zniszczyły wszystkie tego 
rodzaju angkorskie zapisy. Ocalały tylko te, które 
wyryto w kamieniu. 

4. Jak w gigantycznym cyrku! Przed królem, 
dostojnikami i wielotysięcznym tłumem popisują 
się kuglarze i treserzy dzikich zwierząt, lino- 
skoczkowie, gimnastycy i akrobaci. Organizo- 
wano też wielkie widowiska baletowe, symulo- 
wane walki i prawdziwe pojedynki. Urządzano 
zawody „rzucania piłki”, a w połowie roku „„pły- 


wanie łodziami po lądzie”; w ósmym zaś miesiącu roku były 
„tańce przy muzyce”. Przybywali na nie ze wszystkich stron 
imperium muzykanci, śpiewacy i tancerze. Wielkim powodzeniem 
ludu i łaskami władcy cieszyły się walki słoni i... świń. Wieczorem 
nad arenami popisów pękały snopy różnokolorowych fajerwer- 
ków i wzlatywały bambusowe rakiety, aż „eksplozje wstrząsały 
miastem”. Noc zamieniała się w dzień — pisał Czou — bo miejsca 
imprez oświetlały setki tysięcy pochodni i specjalnie w tym celu 
przygotowywanych latarń i lampionów. 

5. Zagłada Angkoru, koniec imperium! Schyłkowy okres pań- 
stwa rozpoczął się w XIII wieku. Spowodowały go różne przy- 
czyny, a jako jedną z nich podają niektórzy uczeni rozwój... 
narkomanii. Ale najbardziej zrujnowały państwo krwawe inwazje 


Tajów z Syjamu. Do kryzysu doszło około 1424 roku. Syjamczycy 
rzucili wszystkie swe siły na Angkor, który był dla nich symbolem 
najwspanialszej cywilizacji i bogactwa. Siedem miesięcy wojska 
syjamskie szturmowały bramy, a przez fosy przerzucano liczne 
pomosty. Khmerowie bronili się zaciekle. Wrogowie ściągnęli 
posiłki i przypuścili szturm generalny. Tarany, rakiety zapalające, 
szybkostrzelne kusze — czyniły ogromne spustoszenie. Tajowie 
zdobyli stolicę Khmerów i zniszczyli ją. Rozbijali w świątyniach 
złote wrota i filary, przepiękne rzeźby i ozdoby. Palili drewniane 
domostwa. Zabrano łupy, a tysiące Khmerów popędzono w nie- 
wolę do Syjamu. Wrogowie zrujnowali systemy nawadniające: 
tamy, groble, jazy. Khmerowie zaczęli porzucać zniszczone 
miasto; po kilku dziesięcioleciach zapomniano o Angkor. 


. 


: ; 
Kazimierz Tarnas 
. . 

o przyszłości kina 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 

głowiłem się nad najlepszym sposobem 
wprowadzenia kina do szkół („a może by 
na kasetach wideo, a może by jeździć 
z prełekcjami...') — żona powiedziała: 
„Mój drogi! Szkoła wyposażona w tab- 
licę, kredę i dziennik to instytucja prze- 
starzała. Nie ma sensu wpychać w jej 
skostniałe ramy filmu, chyba żeby go 
dobić! Zróbmy krok na drodze do szkoły 
nowoczesnej, takiej wymarzonej, boz 
ocen ł stresów”. Przyznałem jej rację 
1 — wreszcie narodziła się Akademia 
w tym właśnie kształcie z własnym ki- 
nem! 

— Nie powiedział pan w końcu, jak 
czuje się artysta w tej nowej dla siebie 
skórze odpowiedzialnego dyrektora... 

— Wszedłem w nią po prostu. Zresztą 
ona nie jest tak zupełnie nowa. Jako 
reżyser też byłem organizatorem. Na 
płanie filmu cały czas trzeba podejmo- 
wać szybkie i nieodwołalne decyzje. Fun- 
kcja dyrektora, funkcja reżysera — tak, to 
w tym samym stopniu funkcje dowódcze. 


>. — Błyskawiczne, nieodwołsine decy- 


zje to najwyraźniej pana specjalność. 
Oby zawsze były nieomyine! 

— Dziękuję za życzenia. Stopnie za 
działanie wystawi mi życie. Nie wątpię, 
że będą to oceny ostre, ale się ich nie 
obawiam. Co więcej — chciałbym w blis- 
kiej przyszłości zaprosić grono nauczy- 
cieli, którzy porwali się na „ekspery- 
ment” z Akademią ze swoimi uczniami, 
byśmy stworzyli coś w rodzaju rady kon- 
sultacyjnej. Warto analizować wszelkie 
uwagi i nowe propozycje, żeby wciąż 
modyfikować repertuar i sposób działa- 
"nia naszej nietypowej uczelni. 

— Po pana reżyserskiej działalności 
pozostaną więc tylko trzy tytuły filmów 
młodzieżowych: „Szaleństwa panny 
Ewy”, „Złota mahmudia"” i „Pan Samo- 
chodzik..."'? 

— Ależ nie! Obiecują widzom, że wró- 
cę do zawodu. Ale najbliższy rok muszę 
poświęcić Akademii. Chyba warto? 

Rozmawiała EWA BIELSKA 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 
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13.15 Program dnia 

13.20 Przegląd prasy 
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mi 

14.00 CNN — Headline News 


4.15 Publi a (ekologia) 

14.45 Z wia! Sen pod wiatr — magazyn 
zeglarski 

15.00 film tab. 


16.00 Kontakt TV —W kontakcie ze światem 
17.00 „National Geographic" serial dok. 
prod. USA (3) R E 

17.55 Uniwersalny kurs jez. angielskiego 

18.00 ram lokalny 

18.30 Modlitwa wieczorna pk 

18.50 Ignacy Jan Paderewski — Zanim 
powróci — pr. dok. 

19.30 Język angielski (33) 
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21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 

21.30 Panorama dnia 


21.45 Sport 
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siostry” film fabul. USA, wyk. W. Allen, 


Michael Caine, Mia Farrow 
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0.10 CNN — Headline News 
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0.05 Program na sobotę 

0.10 Noc z Anteną 5 — program nocny 
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Gdy więc zobaczyłam w Oazie Średniej przy żardinierze 
Dżannę Tepich, postanowiłam spróbować rozmienić ten piekiel- 
ny banknot u niej. Normalnie Dżanna oczywiście nie śmierdzi 
groszem, ale tego dnia opłacała wycieczkę i wiedziałam, że 
został jej jeszcze plik pieniędzy. Niestety i z Dżanną nie udało się. 
Kupiła sobie w stoisku na parterze „Beethovena i dżinsy”, 
pooddawała drobne długi oraz objadła się ciastkami w bufecie, 
tak że zostało jej tylko siedemset złotych. 

Z głupią miną wróciłam do Terki i oddałam jej banknot. Była 
bardzo niezadowolona i coś tak bąkała, że nie ma prawdziwych 
przyjaciółek... 

— Czy to wszystko? — zapytał wyraźnie rozczarowany Obara. 

— Chcę tylko jeszcze dodać, że jak dzisiaj zobaczyłam to 
ogłoszenie, to od razu pomyślałam, że Dżanna doniesie, że 
miałam taki właśnie trefny banknot, a wy pomyślicie, że to ja 
zwinęłam go Kiełbikowi w szatni. Dlatego postanowiłam przyjść 
i powiedzieć, jak to naprawdę było, żebyście przypadkiem nie 
wbili sobie do glowy, że ja zwinęłam temu biedakowi te pienią- 
dze. 

— No, cóż, gadkę to ty masz dobrą — powiedział Obara — ale 
brzmi jak bajeczka. 

— Jak bajeczka?! — Symona aż podskoczyła. 

— Jak bajeczka dla małych dziewczynek — powtórzył. 

— Co wy?! Podejrzewacie mnie... 

— Uspokój się — uznałem za konieczne interweniować. — Nikt 
cię nie podejrzewa. Nawet niedobry Miś Bara-bara. Nie jesteśmy 
tacy jak Kocemba. 

— On powiedział, że to bajeczka. — Symona poczerwieniała 
z oburzenia, Miałem dziwne wrażenie, że za chwilę jej włosy 
buchną wielkim płomieniem... 

— Powiedział, bo wydaje mu się, że rasowy śledczy powinien 
tak mówić. 

— Możecie wszystko sprawdzić. Wystarczy iść do Terki. 
Z pewnością od niej dowiecie się więcej niż ode mnie. 

— Myślisz, że ona ma coś wspólnego z tą kradzieżą? 

— Skądże — oburzyła się Symona. — Nie było jej wtedy nawet 
w szatni! Zresztą nie byłaby zdolna. Jest bardzo skrupulatna, gdy 

w grę wchodzi forsa. Nieraz odbiera od klientek matki grubszą 
walutę, jak odnosi uszyte ciuchy i nigdy nic nie skręciła... Ale na 
waszym miejscu bym ja zapytała, od kogo dostała te pieniądze. 
| tak po nitce do kłębka trafilibyście prędzej czy później na 
złodzieja. Sama jestem bardzo ciekawa, jakim cudem znalazł się 


u niej ten cholerny papierek. Pójdę z wami! — zaofiarowała się 
niespodziewanie. 
— Nie, lepiej niel — ucinam ostro. Symona przy swoich 


wątpliwych urokach ma jedną zasadniczą wadę, która ją dys- 
kredytuje w służbie śledczej. Nie umie trzymać gęby na kłódkę. 
Świerzb na języku — oto jej przypadłość. 

Udajemy się więc do Terki Duląb sami. Wiemy, gdzie jej 
szukać. Na zapleczu żeńskiej pracowni technicznej, w półlegal- 
nym lecz tolerowanym przez Okullę Klubie Plastyczek Projektan- 
lek Mody, czyli po prostu KPPM, co niektórzy złośliwi odczytują 
Jako Klub Psychicznie Postrzelonych Małolatek, robiąc aluzje do 
niesamowitych orgil wyobraźni krawieckiej, które te pannice 
wyprawiały. Faktem jest, że tu właśnie Terka bryluje, tu spędza 
każdą wolną chwilę wraz z kumpelkamii projektuje na cierpliwym 
papierze modele strojów obłożona dla natchnienia „Burdą” 
1 innymi Iśniącymi, kolorowymi magazynami mody, od prze- 
glądania których dziewczęta dostają wypieków. 

| rzeczywiście, także dzisiaj spotykamy je w tym miejscu 
w otoczeniu innych adeptek fascynującej sztuki ubierania i wiel- 
bicielek żurnali. Przy sposobności stwierdzam, z całą odpowie- 
dzialnością, że z tym „postrzeleniem” to przesada. Owszem, 
Terka potrafi na poczekaniu szkicować śmiałe, zaskakujące 
kreacje, jakich nie powstydziłby się sam paryski Dior. Są to 
pomysły niekiedy zabawne i nawet szokujące, ale na pewno 
oryginalne i przemyślane. Wybiegają daleko w przyszłość, w erę 
kosmiczną | z niej czerpią inspiracje. 

Osobiście nie mam nic przeciwko, aby w takie właśnie stroje 
ubrać całą ludzkość, ubiory te byłyby specjalnie przydatne dla 
osób piastujących odpowiedzialne stanowiska. Dlaczego minis- 

LI 


ter, człowiek zwykle już nieco przywiędły i sterany ciężarem 
obowiązków państwowych nie mógłby nosić Iśniącego elastycz- 
nego kostiumu o fascynującym wzorze łusek wężowych, będące- 
go w istocie supergorsetem podtrzymującym go we właściwej 
postawie. Dzięki wbudowanym w kostium sztucznym mięśniom, 
wyglądałby muskularnie, zdrowo i optymistycznie jak pięknie 
zbudowany kulturysta, zachęcając już samym swym wyglądem 
do uprawiania sportów i gimnastyki; Jednocześnie umiejętnie 
wszyte, gdzie potrzeba, stymulatory wraz z reanimatorami (na 
wypadek zawału), a także mikroprocesory I pamięć elektroniczna 
(ukryte w szwach) w połączeniu z mikronadajnikami, odbior- 
nikami i przekaźnikami (w kołnierzyku), zapewniałyby mu efek- 
tywność i sprawność intelektualną tudzież ogólny komfort umys- 
łowy. 

Czemuż panowie prezesi i dyrektorzy nie mieliby wkładać do 
pracy kolorowych wdzianek w zagadkowe kabalistyczne znaki 
i tajemnicze hieroglify, lub choćby w proste, niewinne kwiatki? 
Nikt by na pierwszy rzut oka nie poznał, że twarzowe te stroje są 
w istocie całym, zręcznie zamaskowanym, noszonym na sobie 
biurem. Być ubranym w biuro! Co za szyk i wygoda! Jakie 
uproszczenie dysponowania i kierowania, jakie ułatwienie, jaka 
racjonalizacja, jaki postęp! Elektroniczna zautomatyzowana sek- 
retarka w kieszonce kamizelki! Pulpit sterowniczy — niewidoczny 
w podszewce na brzuchu. Każdy guzik ubrania to przycisk, 
wyłącznik lub pokrętło. W każdej dzlurce od guzika — mikrofon 
telefonu lub dyktafonu, w butonierce goździk — będący w rzeczy- 
wistości — końcówką radiotelefonu. Broszka i szpilka w krawacie 
— to specjalne czujniki do wykrywania zagrożeń, a w szczególno- 
ści nadmiernej inteligencji partnerów lub podwładnych, przecie- 
ków złej woli i wrogiej bioenergil rozmówców, tudzież wszelkich 
innych niebezpiecznych bioprądów, skądkolwiek by nie pocho- 
dziły, a także niesprzyjającej aury zwierzchników oraz wszelkich 
szumów, zakłóceń I zanieczyszczeń psychicznych na linii. Pod- 
ręczne ksero mieściłoby się w rękawach, sk 
gotowe okólniki, dyrektywy, oferty, 
listy. Wielokieszeniowe fantazyjne sp 
wy i wszystkie elementy zasilania 
dodatkowe — zgrabne, zawadlackie kapelusiki-hełmy do za- 
kładania w tak zwanym terenie, a będące w rzeczy samej niczym 
Innym jak radarami ostrzegawczymi i radiostacjami do utrzymy- 
wania kontaktów z centralą, a zwłaszcza do wzywania pomocy. 
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TPA KOT TY RETE EJCOTTY 


„dza 


Tego jeszcze 


| a ) 2 nie było, 
©, ale już jest! 

Czytasz „Wojnę i pokój” | nagle natrafiasz na 
reklamę kawy. Kilkanaście stron dalej reklama 
pieluch... Przeglądasz tom poezji i wśród wierszy 
znajdujesz reklamę środka na porost włosów, pły- 
nów do opalania... —- y 
__ Tego rzeczywiście jeszcze nigdy nie było. Ale już 
jest! Wydawnictwo amerykańskie Whittle Communi- 
calions wprowadza na rynek pierwsze tomy dzieł 
literackich z reklamami. Na razie są to działania 

— sondażowe, ale reklama „Trozpycha się łokciami”. 
Taka już jest! Bezczelna... ; 


IŁOŚCI 


ITA 
LENGNERA 


Pit Lengner mieszka w Stuttgardzie i tworzy minimoto- 
cykle. Prawdziwe, jeżdżące. Jego najmniejszy motocykl 
ma 6,3 cm (jest krótszy od papierosa), waży niecały 
kilogram i osiąga 3 km/godz. 

Pit stworzył również najszybszego miniaczka — ma 
niecały metr, a pędzi ok. 145 km/godz. 

Trzeci rekord Pita Lengnera to pokonanie trasy ze 
Stuttgardu nad Jezioro Bodeńskie na miniaku bez postoju 
— jedynie na tankowanie — gdyż pojemność baku jego 
pojazdu wynosiła 0,5 litra. 


Chcesz być długo młody, świeży? 


Nic prostszego... po prostu bądź życzliwy, sym- 
patyczny, pogodny, serdeczny, troskliwy wobec 
Innych. Nie myśl tylko o sobie. Tak twierdzą psycho- 
logowie. 7 


MYŚLI NA GWOŻDZIU 


GDZIE JEST KŁAMSTWO, 
| 
TAM NIE m PRZYJAZN I 


MALEJĄ NAM ZĘBY 


Od kiedy ludzie gotują, ich zęby stają się mniejsze. Tak 
twierdzi amerykański antropolog C. Loring Brace, który 
wciągu 25 lat zmierzył kilka milionów zębów. Porównywał 
współczesne uzębienie z zębami wydobywanymi z wyko- 
palisk. 

Skracanie siekaczy i zębów trzonowych zaczęło się 
u mieszkańców Europy przed ok. 100 tysiącami lat 
| skracały się o ok. 1% co 2 tysiące lat. Teraz skracanie 
nabrało przyspieszenia. 


Kąt staroci czyli MYSZ czyta stare gazety 


Zbiegły tygrys. Przed kilku dniami wśród lasów na wzgórzu pod 
Epernon we Francji urządzono sztuczne polowanie na tygrysy dla 
zdjęcia kinomatograficznego. Przyniesiono 3 klatki z tygrysami 
które miano wypuścić na ogrodzoną silnie polankę. Jeden 
z tygrysów umknął i zniknął .w poblizkiem lesie. Jak donosi 
telegram z Epernon, w sobotę po południu podpalono krzaki 
w których schronił się zbiegły tygrys. Wnet wydobyto z pod 
zwęglonych krzaków zwłoki tygrysa, który widomie już był zdechł 
wskutek ran, zadanych mu strzałami podczas obławy. s 

Wędrówki i przygody” dod. do tygodnika „Dobra gospodyni 
— 26 XII 1913 r. 


„Wydzieranka” dla Myszy od Marioli Wujek z Kę- 
dzierzyna-Kożźla. 


Niedawno ukazało się nowe wydanie „Światowej 
Księgi Wynalazków”. Redaktorem i twórcą tej stale 
aktualizowanej książki (pierwsze wydanie 1982) jest 
Valerie Anne Giscard d'Estaing (córka byłego prezyde- 
nta Francji). 

Co roku powstają tysiące wynalazków. Każdego dnia 
gdzieś ktoś wpada na znakomity pomysł. I ta „Świato- 
wa Księga” stara się informować o wszystkim, co 
szara, ludzka komórka wymyśli. 

Na ostatniej stronie ostatniego wydania Księgi jest 
informacja o szczepionce, mającej chronić komputery 
przed wirusami atakującymi ich pamięć, i o nowym 
modelu „myślącej'' pralki firmy Thomson. Pralka sama 
się programuje, oceniając samodzielnie co jej załado- 
wano do bębna. 


Nazywam się Tomasz Sobczak, mam lat 10. Od dwóch 
miesięcy czytam „Świat Młodych" — bardzo mi się podoba, 
choć jest dla nastolatków. Chciałbym, aby mój.chomik trafił 
na stronę, gdzie jest Mysz Szara... 

Gucio ma rok, jest nieźle jak na swój wiek wysportowany. 
Lubi robić dziury w swetrach moim i mamy. W ogóle 
ogromnie dużo je, ale jest pupilem i mamy, i moim. A oto 
Gutek i jego karuzela. 


Paulina Kaczmarczyk z Łodzi przedstawia swojego Tup- 
tusia — „świnka'” morskiego, okropnego głodomora, który 
może zastępować... budzik. Rano gdy jest głodny, tak pisz- 
czy, że mama, która mogłaby nie usłyszeć budzika i zaspać, 
a potem spóźnić się do pracy — pisku Tuptusia nie prześpi na 
pewno! 


NA ZDROWIE 


Ziewać w towarzystwie nieelegancko ale... zawsze 
| wszędzia zdrowo! Ziewanie uznano nawet za zabieg 
antystrasowy lub odstresowujący. Ziowając szeroko 
zmuszamy sią do głębokiego oddechu, co sprzyja 
odprężeniu, | prostujemy przy tym kręgosłup. 

Nie należy ziować z zamkniętymi ustami. Płuca 
muszą sią napełnić powietrzem, niczym wolno ot- 
wierana parasolka, J 

Zwolennicy jogi — poza ćwiczeniami oddechowymi 
wprowadzają też ziowanie, W pozycji leżącej I siedzą- 
cej. A zatem — ziewajmy „na zdrowie”! 


_ „Happy Birthday to You"... bodaj najpopular- | 
niejsza plosenka w krajach anglojęzycznych. 
Takie „sto lat". 

Ta urodzinowa piosenka powstała w 1893 
roku. Skomponowały ją dwie nauczycielki na. 
urodziny trzeciej, a po raz pierwszy zaśpiewały 
Ją dzieci z klasy solenizantki. Prawa autorskie do 
tej przynoszącej krocie tantlem rocznie plosenki 
ma ostatnio spółka Warner Communications. 


Ze STRYCHU dużo widać 


a więc wierzcie Myszy Szarej, że skipping opanowu- 
je świat. Skipping jest (u nas będzie!) modny! Skipping 
uderza do głowy! 

Skipping to... skakanie przez skakankę. Tak! tak! 
Skakanka opanowuje teraz Amerykę. W USA i Kana- 
dzie powstały kluby, w których skakanie przez skakan- 
kę jest dyscypliną sportową. Przez skakankę skacze 
się figurowo. Za każdą figurę można otrzymać okreś- 
loną liczbę punktów. Figury skakankowe mają swoje 
nazwy. 

Skipping przywrócono (bo przecież przed laty skaka- 
ło się powszechnie. Zapytajcie swoje babcie!) do 
zestawu ćwiczeń relaksujących. Skakanka (a w ogóle 
skakanie) wypiera aerobic, jogging i stretching. Oczy- 
wiście skakanka zawsze była w treningu wielu spor- 
towców wyczynowych. Bo skakanka pobudza krążenie, 
utrzymuje w sprawności wszystkie grupy mięśni, wyra- 
bia zmysł równowagi. 

W skakance bije się też rekordy. Np. kanadyjski 
rekord skakania wynosi 272 przeskoki na minutę 
w przód, 208 do tyłu. 


Co stanowi największą trudność dla 


pisarza? Badania włoskiego plsma „La Stam- 
pa” wykazują, że dla zdecydowanej większości 
znakomitych pisarzy najtrudniejsza jest ostatnia 
strona książki. 

„Ukończyć książkę — to Jakby umrzeć” powie- 
dział kiedyś Italo Calvino. 


Zagwiżdż na klucze 


Na targowiskach można niekiedy kupić breloczki do 
kluczy, które reagują na gwizd. Zgubiliśmy klucze, 
gdzieś się zapodziały. Wystarczy zagwizdać. Nie przy- 
jdą, ale się odezwą. O ile oczywiście są nie dalej niż 
kilka metrów. 

Coraz więcej pojawia się takich z angielska zwanych 
— „gadżetów'' (gadgets) — drobiazgów, często śmie- 
sznych, czasami przydatnych. Coraz częściej i coraz 
więcej w tych drobiazgach elektroniki. Takimi gadżeta- 
mi są piloty do sterowania telewizorów, kieszonkowe 
kalkulatorki, kieszonkowe gry elektroniczne, minikal- 
kulatory z rozmaitymi dodatkowymi możliwościami, 
pamięciami itd. 


TRZY NIEDŹWIEDZIE 
Trzy niedźwiedzie idą soble indiańską ścieżką w lesie, 
Jeden za drugim: tata-niedźwiedź, mama-niedźwiedzica 
1 synek-niedźwiedź. Który z nich może powiedzieć: „Idę 


PWYZZT 


BAJKA BAJCE NIERÓWNA 


Ktoś obliczył, że aktualnie na rynku światowym 
znajduje się ponad 30 różnych wersji bajki o Kopciusz- 
ku. W katalogu literatury dziecięcej wydanym z okazji 
świąt Bożego Narodzenia jest 29 wersji Trzech Świnek, 
19 — Śpiącej Królewny, 30 — Czerwonego Kapturka 
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Palce wchodzą w klawiaturę jak w puch. Za chwilę 
puszczone klawisze mięciutko powracają. Jakże inaczej, 
łatwiej i Iżej niż w klasycznym pianinie. Tylko że to 
wszystko na razie odbywa się zupełnie bezgłośnie, Aha, 
przecież trzeba nałożyć słuchawki! Teraz znów ręka na 
klawiaturę: „SY-77, zgłoś się!” Zgłasza się natychmiast 
i oto mamy w uszach prawdziwie czarodziejski dźwięk. 


„SY-77" — to najnowszy, po- 
noć rewelacyjny syntezator japo- 
ńskiej firmy Yamaha. Najmłod- 
sza, najnowocześniejsza jaskól- 
ka superprzemysłu elektronicz- 
nego, która pojawiła się dopiero 
tej wiosny — a było to we Frank- 
furcie n. Menem, na tamtejszych 
targach muzycznych. No a dziś... 
można już ten instrument bez 
trudu zakupić w Warszawie. To za 
sprawą firmy „Vicomus”, od 
trzech lat sprowadzającej na pol- 
ski rynek najnowocześniejsze in- 
strumenty muzyczne — takie, ja- 
kie dawniej oglądaliśmy jedynie 
w telewizji. 

V icomus'” ma sklep w Warsza- 

wie na ul. Chłodnej. Tu oferu- 
je sprzęt takich firm, jak Yamaha, 
Korg, Cawai, Casio, Roland, Dy- 
nacord. Chociaż — zda się — są 
to firmy nie wymagające już re- 
klamy, „Vicomus”' dba o reklamę. 
Przykładem — pokaz, jaki zor- 
ganizował w salach Stołecznego 
Klubu Garnizonowego. 

Tam właśnie wysłannicy „ŚM” 
mieli okazję na własne oczy zo- 
baczyć istne cacka nowoczesnej 
muzyki elektronicznej. A także na 
własne uszy ich posłuchać i po- 
grać na nich własnymi palcami 
Urządzono wszystko jednak w ta- 
ki sposób, by grający mógł się 
jednak słyszeć tylko przez słu- 
chawki; inaczej na sali zapano- 

„ wałaby istna kakofonia. 
nstrumenty tej klasy co SY-77 to 
już właściwie nie tylko instru- 

menty, ale całe warsztaty kom- 
pozytorskie, tzw. music worksta- 
tion. Toteż na sali nie brakło mu- 
zyków i kompozytorów. Przecha- 
dzał się dostojnie wśród klawia- 
tur m.in. Kapitan Nemo. Inni po- 
nakładali słuchawki i zanurzyli 
się w świecie dźwięków, od któ- 
rych nie bolą uszy. Bolą one za to 
— przynajmniej laika — od takich 
wyzierających z folderów facho- 
wych określeń jak „sekwencer”, 
technika samplingowa” czy 
„modulacja kodowo-impulso- 
wa”. Mało kto wyglądał jednak na 
przerazonego. 


GE jest nowoczesny Instru- 
ment tego typu — można się 
przekonać na przykładzie takich 
właśnie objawień techniki, jak ów 
syntezator SY-77. Można na nim 
grać, można też przy jego pomo- 
cy komponować i przechowywać 
w elektronicznej pamięci utwory 
Ów wspomniany już, wbudowany 
w całe urządzenie sekwencer 
— to właśnie jakby elektroniczny 
kompozytor. W SY-77 zastosowa- 
no doskonały, 16-ścieżkowy sek- 
wencer o pojemności 16 tysięcy 
nut. Utwory skomponowane przy 
jego pomocy są magazynowane 
przez.stację dysków. Instrument 
ma 128 stałych brzmień, które 
wyczarowuje się zeń na czułej, 
dynamicznej klawiaturze. Zaopa- 
trzony jest też w duży, graficzny 
wyświetlacz. Tylko siadać i kom- 
ponować... 
(0) ile nas oczywiście na takie 
cacko stać...Ceny nie są jed- 
nak wcale szokujące. SY-77 kosz- 
tuje ok. 25 mln zł. Ale skromniej- 
sze modele SY-55 i SY-22 mniej 
więcej o połowę taniej. Dla profe- 
sjonalisty, który uzbierał nieco 
grosza, zakup takiego instrumen- 
tu nie będzie chyba finansowym 
wstrząsem. Ale oglądaliśmy 
w salach wystawowych — i moż- 
na obejrzeć w salonie na Chłod- 
nej — sprzęt innych, nie mniej 
renomowanych firm, a znacznie 
tańszy, w cenie kilku mln zł. Na 
taki sprzęt może sobie pozwolić 
niejeden zespół amatorski. In- 
strumenty elektroniczne, dzięki 
rozwojowi ich produkcji i bezu- 
stannej pogoni nowości za nowo- 
ścią tanieją. Pojawienie się np. 
nowego syntezatora, takiego jak 
SY-77, powoduje spadek ceny ty- 
pów starszych, również bardzo 
nowoczesnych. Nie będzie prze- 
sadą powiedzieć, że przemysł 
muzyki elektronicznej jest na 
świecie w rękach stosunkowo 
niewielkiej grupy firm, przede 
wszystkim japońskich. Konkurują 
one ze sobą, stąd coraz więcej 
nowości, wyższy standard i wy- 
ścig cen... w dół. Wszystkie też 


Ta klawiatura pozwala wyczarować tysiące nut... 


Ewa Bem zapoznała nas z Jazzowymi standardami, 


„Vicomus” — z elektroniką 


produkują towar mniej więcej tak 
samo dobry. Nadto — ich stara- 
niem jest nie tylko obsługa zawo- 
dowców, ale także — całkiem 
początkujących muzyków i ucz- 
niów. No, właśnie... Czy. działa|- 
ność „Vicomusa”, będącego na- 
szym handlowym oknem naświat 
grającej elektroniki, może pomóc 
w unowocześnieniu naszej zanie- 
dbanej edukacji muzycznej? 
M ożna chyba już dziś odpo- 
wiedzieć: tak. Na wystawie, 
obok profesjonalnych cudów, wi- 
dzieliśmy też skromne a nowo- 
czesne instrumenty klawiszowe 
nawet w cenie ok. 500 tys. zł 
Niejeden polski rodzic mógłby 
ufundować swej pociesze takie 
cacko ku unowocześnieniu jej gu- 
stów muzycznych. Ten i ów na- 
stolatek ma więc szansę nieled- 
wie chodzić „z Yamahą pod pa- 
chą” 

„Pragniemy edukować, a do- 
piero później sprzedawać” —za- 
pewnił szef „Vicomusa'”', Tomasz 
Neumann. 

U czniowie wielu szkół i wycho- 

wankowie ognisk muzycz- 
nych korzystają już z instrumen- 
tów, sprowadzonych przez tę fir- 
mę. Ma je zwłaszcza szereg szkół 
prywatnych. „Vicomus'” ma tym 
większe szanse sprowadzać rze- 
czy nowe i najnowsze, także dla 
najmłodszych, bowiem posiada 
za granicą doskonałych współ- 
pracowników, a zwłaszcza za- 
chodnioniemiecką firmę Langow- 
ski, która już od kilkunastu lat 
ułatwia zaopatrywanie się 
w sprzęt naszym czołowym mu- 
zykom. Teraz nadchodzi czas mu- 
zyków jeszcze nie czołowych, ale 
za to młodych i obiecujących. 
A edukowanych dotąd nieraz nie- 


16 tysięcy nurt 


Artystą być niełatwo... 


Z Yamahą pod pachą — to, Jak widać, wcale nie żarty 
NN NĄ 


ledwie za pomocą bębenka | fuja- 
rki... 
S am Instrument nie czyni oczy- 
wiście muzyka i zdają się 
o tym pamiętać także przedstaw|- 
ciele tej firmy. Dzień przed wy- 
stawą urządzili wespół z Yamahą 
na deskach Teatru Powszechne- 
go imprezę muzyczną dla najmło- 
dszych. Był jazz w wykonaniu... 
Smurtów, była Ewa Bem z ko- 
szem cukierków i swymi piosen- 
kami. Niebawem — telewizyjna 
nauka gry na instrumentach elek- 
tronicznych. Wkrótce też firma 
„Vicomus'” zagości na naszych 
łamach. (Jej nazwa została wtym 


artykule zakodowana w szczegól- 
ny sposób — ciekawe czy zgad- 
niecie w jaki i „wyłuskacie” ją 
z tekstu?) 

Na zakończenie — zapytamy 
© jakie nowoczesne instrumen- 
ty Interesują Was szczególnie? 
© Na jakich chcielibyście nau- 
czyć sięgrać? © Jakich brakuje 
Wam w szkole? © Czy, gdyby 
były odpowiednio tanie, rodzice 
chętnie kupiliby Wam elektroni- 
czne instrumenty klawiszowe? 
Zanim zagracie — piszciel 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot, MAREK SZYMAŃSKI 
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JACK 
NICHOLSON 


1. A Song: HELLO! 


2. A Story: BOBBY IN THE 
BATHROOM 
— Is that you in the bathroom, 
Bobby. Are you washing? 

Are you in the bath? 

— Go away, Poppy. 

You can't come in. 

— Wash your hands and face, 
Bobby. 

— Go away, you're not my 
teacher. 

— This is the doctor, Bobby. 
Wash your knees. 

— Go away, Poppy. It isn't the 
doctor. It's you. 

— This the nurse, Bobby. 
Wash your hair. 

— You're not the nurse. 

Go away, Poppy. 
— What are you doing, Poppy? 
Who's in there? 
— It's Bobby, Mummy. 

He's in the bath. 

— Oh, is he? 

Wash behind your ears, Bobby 
and dry your hair. 

— Go away, Poppy. 

You're not my mother. 

— Let's go in, Poppy. Open the 
door. 

— We're coming in, Bobby. 
Are you drying your hair? 

— Oh, he isn't washing, Poppy. 
— You're not in the bath. 

— No, I'm playing with my boat. 
Now, please go away. 

3. A Song: I'M RIDING ALONG 
SINGING A COWBOY SONG 
I'm riding along singing 
a cowboy song 
Riding along singing a song 
O - lee - o - lee 
O - lee - o - l'e 
O - lee -o - |'e 
My boots are made of leader 
and | wear a cowboy hat 
A gun is in my holster 
and | have a lariat 
I climb into the saddle 
and | start out on the trail 
O - lee - o - lee 
I'm riding along singing 
a cowboy song..: and so on 
My pony is a beauty 
and his name is Buckeroo 
Whatever | may ask him 
he will know just 
what to do 
You canter oh so slowly 
or he'll gallop 
like the wind 
O - lee - o - lee 
I'm riding along singing 
a cowboy song... and so on 

4. A Song: WHEN SOMEONE 
SMILES AT ME 


1, Plosenka: CZEŚĆ! (tokst ploso- 
nki: patrz „Świat Młodych” nr 101 
z dnia 18 września br.) 
2. Opowiadanie: BOBBY W 
ŁAZIENCE 
— Czy to ty jostoś w łazience, 
Bobby. Czy myjesz się? 
Czy kąpiesz się? 
— |dż stąd, Poppy. 
Nie możesz wejść. 
— Umyj ręce i buzię, 
Bobby. 
— |dż stąd, nie jesteś moją 
nauczycielką. 
— To jest pan doktor, Bobby. 
Umyj kolana. 
— ldź stąd, Poppy. To nie pan 
doktor. To ty. 
— To jest pielęgniarka, Bobby. 
Umyj włosy. 
— Nie jesteś pielęgniarką. 
Idź stąd, Poppy. 
— 0o ty robisz Poppy? 
Kto tam jest? 
— Bobby, mamusiu. 
On się kąpie. 
— Och, czy on naprawdę się kąpie? 
Umyj za uszami, Bobby 
| wytrzyj włosy. 
— |dź stąd Poppy. 
Nie jesteś moją mamą. 
— Wejdźmy, Poppy. Otwórz 
drzwi. 
— Wchodzimy Bobby. 
Czy wycierasz włosy? 
— Och, on nie myje się, Poppy. 
— Ty nie kąpiesz się. 
— Nie, ja bawię się moją łódką. 
Teraz, proszę idźcie stąd. 
3. Piosenka: JADĘ, ŚPIEWAJĄC 
PIOSENKĘ KOWBOJSKĄ 
Jadę, śpiewając piosenkę 
kowbojską 
Jadę, śpiewając piosenkę 
O-li-o-li 
O-li-o-le 
O-li-o-le 
Moje buty są zrobione ze skóry 
i noszę kapelusz kowbojski 
Pistolet jest w moim futerale 
i mam lasso 
Dosiadam konia 
i wyruszam na dziki szlak 
O- li-o- li 
Jadę śpiewając piosenkę 
kowbojską... itd. 
Mój kucyk jest piękny 
i ma na imię Buckeroo 
Mogę go o cokolwiek poprosić 
a on będzie wiedział 
co trzeba zrobić 
Jedziesz krótkim galopem 
och jak wolno lub on będzie 
pędzić galopem jak wiatr. 
O-li-o-li 
Jadę śpiewając piosenkę 
kowbojską... itd. 


4. Piosenka: KIEDY KTOŚ 


UŚMIECHA SIĘ DO MNIE 
(tekst piosenki: patrz „Świat 
Młodych'' nr 109 z dnia 16.10.br.) 


4600187 at dia to! swa św ke gy 


Podczas wyprawy Apollo - 15 (1971r.) Irving I Scott przebyli na elektrycznym łaziku prawie 32 km po 


bezdrożach Księżyca 


zmierza 
do Jowisza 


Centrum kontroli lotów kos- 
micznych w Houston w stanie 
Teksas podało 6 października 
wiadomość, że europejska so- 
nda automatyczna „Ulisses'' 
weszła na kurs w klerunku 
Jowisza. Operacja ta była na|j- 
bardziej precyzyjna z tych, ja- 
kie kiedykolwiek dokonano 
z pokładu pojazdu kosmiczne- 
go. Otóż, po opuszczeniu ła- 
downi promu „,Discovery” so- 
nda „„Ulisses'” wykonała zwrot 
o 90 stopni i osiągnąwszy re- 
kordową prędkość 55 400 
km/godz. pomknęła w kierun- 
ku największej planety Układu 


„Ulisses” 
| 
| 


Słonecznego. Jowisz jednak 
nie jest celem ostatecznym 
podróży automatu. Jego silne 
pole grawitacyjne posłuży ni- 
by trampolina do dalszej węd- 
rówki — do Słońca. „Ulisses” 
dotrze do naszej dziennej 
gwiazdy w maju 1994 roku i bę- 
dzie badać jej rejony bieguno- 
we. O epopei „Ulissesa” jesz- 
cze usłyszymy. 

PREZES 


POWRÓT NA KSIĘŻYC 


W czasie lotu „Voyagera'” ku 
krańcom Układu Słonecznego za- 
pomniano o najbliższym z ciał 
niebieskich — Księżycu. Ostatnią 
sondą badawczą wysłaną z Ziemi 
na Księżyc była radziecka „Łuna 
24'. Wsierpniu 1976 r. wylądowa- 
ła ona w rejonie Morza Kryzysów, 
a następnie dostarczyła na Zie- 
mię próbki księżycowego gruntu. 
Ostatnia wyprawa załogowa 
— „Apollo 17'' — przebywała na 
Srebrnym Globie jeszcze wcześ- 
niej, w 1972 r. Później uznano, że 
Księżyc jest już dostatecznie do- 
brze poznany. Ośrodkiem zainte- 
resowania stały się planety: We- 
nus i Mars, a także Jowisz, Sa- 
turn, Uran, Neptun. Obecnie wra- 
ca moda na Księżyc. 


Co dadzą ludzkości badania 
Srebrnego Globu? Księżyc może 
być wykorzystany, i to jeszcze 
w bieżącym stuleciu albo na po- 
czątku XXI wieku, jako kosmo- 
drom, stacja kosmiczna, źródło 
energii i surowców mineralnych, 
miejsce lokalizacji uciążliwego 
dla Ziemi przemysłu. 

Nasz satelita może być wyko- 
rzystany do stałych obserwacji 
Ziemi. Z Księżyca można będzie 
jednocześnie obserwować poło- 
wę obszaru kuli ziemskiej, 
a w ciągu doby całą Ziemię. Po- 
zwoli to śledzić globalne procesy 
atmosferyczne, cieplne pole na- 
szej planety, a także zagrożenia 


ekologiczne. Rozważa się dwa 
warianty takich badań — załogo- 
wych i automatycznych. 

W przyszłym wieku zaczną się 
na Ziemi wyczerpywać surowce 
mineralne — szczególnie ener- 
getyczne. Przemysł zagrozi osta- 
tnim zasobom wody i czystego 
powietrza. Natomiast Księżyc za- 
pewni duże Ilości poszukiwanych 
surowców. Księżycowe skały za- 
wierają duże ilości krzemu, alu- 
minium, żelaza. Istnieją możliwo- 
ści pozyskiwania wodoru i tlenu, 
co pozwoli uzyskiwać wodę. 
Wszystko to umożliwi uprzemys- 
łowić Księżyc. Na miejscu będzie 
można przerabiać surowce albo 
też lokować uciążliwe fabryki. 

Księżyc może stać się gigan- 
tyczną elektrownią. Brak atmo- 
sfery | chmur pozwoli w szerokim 
zakresie wykorzystać energię 
Słońca. Już obecnie opracowuje 
się projekty rozwoju energetyki 
słonecznej na Srebrnym Globie 
— budowę zespołów baterii sło- 
necznych o powierzchni wielu ki- 
lometrów kwadratowych. Księży- 
cowy grunt przesycony jest od- 
mianą helu He, — nadającego się 
do energetyki termojądrowej. 
Energia elektryczna byłaby prze- 
syłana na Ziemię w postaci mik- 
rofal 

Budowa stacji orbitalnych wo- 
kół Ziemi wymagać będzie stwo- 
rzenia odpowiedniego zaplecza 
magazynowego i technicznego 
na Księżycu. Srebrny Glob stanie 
się także kosmodromem — sta- 
cją wyjściową dla załogowych 
wypraw na Marsa i inne planety. 
Tu znajdowałoby się także cent- 
rum kosmicznej łączności. Tak 
więc Księżyc będzie odgrywał 
coraz większą rolę w badaniach 
kosmicznych, a szczególnie w lo- 
tach załogowych. 

O projektach zagospodarowa- 
nia Srebrnego Globu wkrótce na- 
piszemy. 


a A O 


nm a - Fara n 


, UYLNICZAIE 


Grupa astrofizyków z RFN, 
Szwecji i USA odkryła dziwne zja- 
wiska na Słońcu. Przy użyciu no- 
woczesnej techniki do obserwacji 
wizualnych Słońca zauważyli na 
jego powierzchni pojawienie się 
lejkowatych wirów. Występują one 
wewnątrz spokojnych rejonów na 
tarczy słonecznej. Zagadkowe wi- 
ry spostrzeżono dzięki obserwacji 
ruchu świecących cząstek wyraź- 
nie widocznych w atmosferze na- 
szej gwiazdy. Takie cząstki o śred- 
nicy około 1000 km powstają w wy- 
niku podpływania rozgrzanej ma- 


7 TA GE (Y 
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ŃCU 


terii z wnętrza Słońca ku jego 
powierzchni. Świecące cząstki 
skupiają się na krawędziach lej- 
kowatych wirów o średnicy ponad 
5 tys. km. Świetlne cząstki istnieją 
przez kilka minut, ale wirujące leje 
utrzymują się parę godzin. Te zja- 
wiska odgrywają dużą rolę w prze- 
noszeniu energii (z głębin ku po- 
wierzchni) na Słońcu. Tłumaczą 
także mechanizm tworzenia się 
słonecznego pola magnetycznego 
oraz wyjaśniają procesy związane 
z rozgrzewaniem plazmy, czyli 
zjonizowanej materii słonecznej. 


Qto kolejna partia korespondentów wy- 
różnionych znaczkami Tomika Gratuluje- 
my! Znaczki wyślemy pocztą 

PREZES 
Rafał Zając — ul. Pomnikowa 8/30, 47-404 
Racibórz; Maciej Urbański — ul. Słowac- 
klego 20b/17, 62-300 Września; Jarek Kono- 
pka — ul. Dostojewskiego 4/1, bl. 123, 
92-507 Łódż-Widzew; Tomasz Bajor — ul. 
Słowackiego 10a/2, 46-040 Ozimek; Plotr 
Bugajski — ul. 19 Stycznia 2/17, 97-400 
Bełchatów; Wiesław Kopeć — Żuków, os. 
Fabryczne 2B/13, 67-124 Nowe Miasteczko; 
Plotr Pastuszka — ul. Oskara Langego 
19/17, 23-210 Kraśnik; Krystlan Kowalewski 
— Blały Bór II, 86-300 Grudziądz 4; Marek 
Strzałkowski — ul. Polna 8/3, 07-100 Węg- 
rów; Igor Soszyński — ul. Bordziłowskiego 
6/16, 05-154 Kazuń Nowy. 


zzo 
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- MEDALE 


Medale w górnej części rysunku 
dobrane są według pewnej roguły. 
Postaraj się odgadnąć tę zasadę 
| w miejsce oznaczono znaklom 
zapytania wstaw odpowiedni me- 
dal, wybrany spośród zestawu 1-4, 
Swoje rozwiązanie porównaj 


z tym, które ukażo się w następ- 
nym numerze, 


Rozwiązania z poprzedniego numeru 


Z LOGIKĄ NA TY: 0, 15, 11, 26, 22, 37, 33, 48, 44 
59, 55, 70, 66 (różnica pomiędzy co drugą liczbą 
wynóśi 11:0+ 11 = 11,11 + 11 = 22,22 4 11 
= 33, itd. 15 + 11 = 26,26 + 11 = 37,37 + 
= 48 itd.). LINY: supeł zawiąże się w przypadku 
114. LIŚCIE: 12. KWIATKI: G3. NEGATYW: 5. CO 
JESZCZE: kolka — drobna ryba z rodziny cier- 
ników. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
941 — 33 = 908 


= x 
828 : 23 = 36 


113+ 759 = 872 
MNOŻENIE: 3217 


x 45 
16085 
= sz=) TEATR CIENI ABRAKADABRY 
CEO Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 


JEDNYM CIĄGIEM: 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 800 


Ś n teatr cieni. 
ze 104 numeru „Świata Młodych” natychmiast, bo na tym polega nasz 


z dnia 29.09.1990 r. ETTNRTWM 
Poziomo: budynek, |awirant, skakanka, barie- ie 
rka, torebka. E 


Zygzakowato: balans, drwina, narada, kantak, 
kobalt, kurier, nierób, Ankara. 
Nagrody po 5000 zł wylosowali: 
Małgorzata Bystrek — Świdnik, Magdalena 
Chobelska — Krosno, Łukasz Gronkiewicz 
— Warszawa, Sylwia Jaroszewicz — Legnica, 
Patrycja Jasiak — Kietrz, Joanna Jeroma 
— Białystok, Jarosław Knapik — Jasło, Monika 
| 
L 


Wśród dziesięciu figur, na pierwszy 


Przybysz — Pułtusk, Katarzyna Wiktor — Laty- | 
czyn, Kamil Wiśniewski — Wrocław. 


całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz 


rzut oka jednakowych, tylko dwie są > 
identyczne. Czy na wyszukanie tych 
figur wystarczy Ci minuta? Start! 


TWARZE ? 
1 2: KRLECY 


Czy do  kaźdego z rysunków 
A, B, C, D potrafisz dobrać 
odpowiedni rysunek 1-4, 


przedstawiający od tyłu każdą 7 
z postaci kobiecych? Prawid- 
łowe rozwiązanie ukaże się 
w następnym numerze. 


PODZIEL! 


Podziel prostokąt na cztery 
jednakowe części tak, aby 
w każdej z nich znalazły się 
tylko figury jednego rodzaju, 
tzn. w jednej trójkąty, w drugiej > 
kwadraty itd. 


a milczenie złotem (w przysłowiu), 
13) wstrzymywanie, hamowanie, 15) 
modlitwa błagalna, 16) niezbędny 
składnik bigosu, 17) imię Rinn. 

PIONOWO: 1) obchodzi imieniny 
7 września, 2) rozniecenie, skrzesa- 
nie ognia, 3) pieczara, jaskinia, 4) po 
sobocie, 6) imię Niemczyka, współ | 


Odgadnij wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym polu znalazła się 
jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem „Świat Młodych”, u 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 811". 


+ 
Prawidłowe rozwiązania wezmą czesnego aktora polskiego, 8) polep- | 
udział w losowaniu 10 nagród po  Szenie, 9) zespół towarzyszący Mar- 
5000 zł. kowi Grechucie, 11) napój orzeżwia- 
POZIOMO: 1) ...strażacka — miejsce jący, 12) nie wybieraj się z nią na 
wiejskich zabaw, 3) straszenie zapo- Słońce, 13) ojciec, 14) łobuz, hultaj, 
wiedzią czegoś złego, 5) owalna pły- 15) Spis, wykaz. 
tka, z otworem na duży palec, służą- 
l id z Bi - Ran TRYTON to bóstwo z orszaku Posejdona, a także inna 
CWC EDUCA CHE LUC ©- nazwa traszki, płaza z rodziny salamander. A co jeszcze 
szania farb, 7) Bonaparte, 9) bohate- H znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 
rka „Elementarza”' Falskiego, 10) O. jest prawidłowa: 
dawniej — w balii, 11) rzeka syberyj- N a) wstarożytnym Rzymie: zwycięski wódz, uroczyście wjeż- 
k Raj ; o Sł dżający do stolicy, 
ska przepływająca m.in. przez Ja- © = b) ludowy taniec śląski, tańczony przez trzy osoby, > 
kuck, 12) ona jest srebrem, c) jądro atomu trytu, ciężkiego izotopu wodoru. 
Nuda lekarstwem? WAGRE RAWY RA E|4 


ul. Mokotowska 24. Numer konta bankowego: 
GRATISOWE PBK Ill O/W-wa 370015-973913. 
PROSPEKTY LU Waldemar Karwowski z uniwersytetu w Loisville Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 28-77-21) 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


(USA) udowodnił niedawno, że osoby znudzone są 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 


mniej podatne na odczuwanie bólu. Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 


Oferujemy katalog z ada 
* resami firm samochodo- 


wych oraz wzory listów kę 


gwarantujących otrzy- 


mywanie prospektów SĘ 


„AORATEÓ 5 8 
Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134 


- ŚM-ITI2 


| 


„sytuacji, 


Jak twierdzi Karwowski, silne pobudzenie czyni nas 
bardziej świadomymi i silniej odczuwamy to, co docie- 
ra poprzez nasze zmysły. Znudzenie i otępiałość 
spowodowane brakiem aktywności przytępiają nasze 
zmysły i możność odczuwania. Badacz proponuje w tej 
aby podczas przygotowywania pacjentów 
szpitalnych do bolesnych zabiegów wziąć pod uwagę 
fakt, iż odwracanie ich uwagi od tego, co się z nimi 
dzieje, lub będzie działo, za pomocą silnych bodźców 
(np. rozweselanie na siłę) — mija się z celem. 


(sekr. red.) Ewa Drobnik (z-ca red. nacz), 
Tomasz Kłosowski, Ewa Kosińska, Jan Orgelb- 
rand (red. nacz.), Zdzisław Przybyłowski, Gra- 
żyna Szroeder-Bukowska. 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, telefon: 21-15-61, telex: 813658. Teleto- 
ny: redaktor naczelny: 21-15-61, z-cy red. nacz. 


— 2-21-42; sekretarz redakcji — 28-77-21, 
dział łączności z czytelnikami — 21-81-13, dział 
zainteresowań — 21-98-28; dział społecz- 


no-wychowawczy — 21-47-06; dział kultury 
— 28-77-21; dział: sportowy — 21-98-28, foto- 
reporterzy — 21-98-28. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. 


raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergrat- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297. 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Łodzi. 
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WIELKA WYPRAWA 


NO, JESTESMY NA MIEJSEU. TU KOŃCZY SIĘ 
MÓJ REWIR. PA! TYLKO NIE DAICIIE 
SIĘ NABRAĆ NA HALU. 


PATRZCIE! 
UKRYŁA SIE 
W BAGNIE! 


COTO ZNACZY: )] |” 
NABRAĆ NA 


HALU... ? 


NIE PODOBA Ml SIĘ 
TU! JESTMI * 
NIEDOBRZE... 


( PRZYZNAJĘ , ZE JA TEŻ NIE EA ŻĘ 
<= NAJLEPIEJ SIE CZUJĘ. Zz48 $ 
| KRĘCIMI SIĘ —— ( 


W GŁOWIE. 
— 


Zaraz 


wracam, 


kocha- 
nie, 
tylko, 

| wpadnę 


w jedno 


i miejsce! 


NOWE 

PAPIEROSY! 
Zaprojektowała Magda 

Szafraniec, którą zapisuję 

do Rzepkiubu. 


RZEPKLUB 
redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Scenariusz rysunki 
TADEUSZ BARANOWSKI 
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WĘDROWCÓW SIŁĄ TAK NIESPOTYKANĄ , ZE TRUDNO BYŁO SIĘ JEJ 
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